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flych, niesłychanie waźuym czynnikiem w rozwoju 
Żyda gospodarczego i snołecznego w oyłei Kongre­
sówce, były okręgowe towarzystwa rełnicze. W ra­
mach tych organizacji skupiała się inter.zy-.vna twór­
cza praca nad podniesieniem rolnictwa krajowego, a 
wynikiem tych zbiorowych wysiłków był bardzo 
szybki postęp kultury rolniczej i wszechstronne spo­
tęgowanie wytwórczości rclnej. Na gruncie okręgo­
wych towarzystw rolniczych stawali Jo pracy zaró­
wno więksi rolnicy, jak i drobni gospodarze, dążąc 
wsoólnemi siłami do podniesienia własnych gospo- 
Idaistw, a jednocześnie do rozwoju i udoskonalenia 
tolnictwa, tej najbardziej podstawowej dziedziny na­
szego gospodarstwa narodowego. Fakt zbiorowej 
współpracy w szystkich rolników' byt niesłychanie do- 
mostym pod względem społecznym, wytwarzając 
poc-ucie wspólności interesów ogćłn rolników pol­
skich, świadomość solidarności zawodowej, stając się 
tem samem pierwszorzędnym czynnikiem ładu i kar­
ność? społecznej.

Długotrwała wojna, która ob-óclła w perzynę ty­
le warsztatów pracy gospodarczej ! spotejznej, osła­
biła w wysokim stopniu tętno życia zrzeszeń lolni- 
czycn. Wprawdzie w centralnych ośrodkach tych 
organizacji, jak w C. T. R., wrę ciągle intensywna 
ptaca, ale w lokalnych towarzystwach rolniczych 
zapanowała zupełna bezczynność. Zebrania odbywa­
ją się rzadko przy nader nielicznym udziale członków, 
kierownicy okręgowych towarzystw uskarżają się 
stale na biak zainteresowania i trudność znalezienia 
chętnych do pi acy.

Natomiast powstałe w  czasie wojny związki zie­
mian wykazują dużą żywotność i njzwijaj? intensy­
wną działalność. Jednocześnie budzą się coraz bar­
dziej na nowo do żyda Kól^a rolnicze, które z na­
tury rzeczy są organizacjami, skupiającemi przede- 
wszystkiem drobnych rolników. Do związKÓw zie­
mian, które mają charakter organizacji zawodowej 
większej własności, należą zaś wyłącznie właściciele 
większych folwarków. Tak więc wojna doprowadziła 
do bardzo radykalnej zmiany struktury i charakteru 
działających na naszym gruncie zrzeszeń rolniczych 
— przed wojną mieliśmy wszechstanowe towarzy­
stw? rolnicze, a których rozgałęzieniami jedyrie były 
lokalne Kółka rolnicze. Obecnie: faktycznie żyją i 
działają związki ziemian i Kółka rolnicze — organi-

JULJUSZ G5RUT4N.

Poza śmierć daleko.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
% P^d tym mundurem jestem biała jak nigdy... Tylko 
maęty rlią się bardzo, i i  te pręgi od siodła tak powoli 
cchodź ŁTie śmiej sie. no nie, ty  brzydki... Ju t mar­
to znać... Jak 0t trudno w taklem małem / lusterku 
wszystko zobaczyć...

Cicho... Chcę ci o poważnych myślach mówić. 
Wciąż wraęają r  attytne. nieodparte... Czy trzeba ko­
chać za coś. Tyiko wdzięcznością wzajemna? Rozu­
miesz mnie, rcpwniesz? Kocham cię więcej za to. że 
istniejesz, niż, _e jesteś kochankiem moim.

Bo te błyskawic: drżących słodyczą burz, które 
dooywamy z nasz: oh d r  , rzuca nam jakby z litością 
moc nieznana, lękiem głuchym otępiając...

A we mnie bunt!
My mamy prawo do iełnej jasności a nie do ga­

snących przelotnie szyderczych lśnień... Mamy pia-
\vo~- . . . . .

jestem wezbrana duma nc„zej cjonej miłości...
Ach nie myślałam nigdy, żeby la mogła taką być..
Czy to ja? Czy to ia?
Przelew* sic we mnie ta duma, Jas w  bujnych 

owocach sok. jak w  kosztownem naczyniu perlące się 
zslote wino.

Ora we mnie jej dostojeństwo słoneczną melodią. 
Tyś ją zbudził— ty—

Mamy prawo przejasne ao większego “szcze 
szczęścia ,

zacje ze względu na swój skład posiadające wybitnie 
stanowy charakter.

Ewolucja ta została wywołana szeregiem przy­
czyn. wynikających z anormalnych warunków na­
szego bytu w czasie wojny — przedewszystkiem wa- 
tunki te uniemożliwiały wszelką akcję zmierzającą do 
podniesienia intensywn iści gospodarstw rolnycb- 
Cały szereg warsztatów został zniszczony i został 
skazany na wegetację i powolne odbudowywanie naj­
bardziej elementarnych czynników produkcji rolne2. 
Reszta gospodarstw musiała również przechodzić do 
baidziej ekstensywnych metod wytwórczości. Nie 
aziw, że w tych warunkach działalność towarzystw 
rolniczych, które miały ua celu przedewszystkiem 
v żmożenie wydajności gospodarstw, dzięki zastoso­
waniu bataziej doskonałych sysletrów, wymagają­
cych większego nakładu kapitału i środków pomocni­
czych, musiała z natury rzeczy zamknąć się w  cia­
snych granicach. Należyte zorganizowanie obrony 
: olnictwa wobec rabunkowej gospodarki władz oku­
pacyjnych, wymagało niejednokrotnie bardzo poufne­
go, niemal konspiracyjnego omawiania zagadnień 
z tem związanych. Zebrania okregov ych towarzystw 
rolniczych, nader liczne, o charakterze niemal publi­
cznym, nie mogty być odpowiednim terenem podo­
bnych dyskusji. Przeniesiono je na grunt bardziej 
ścisłych, zamkniętych zebrań związku z*emian lub 
Kółefc ••olniczych. Wreszcie w  ch wili wyjścia okupan­
tów, rozlała się szeroko po kraju fala agitacji dema­
gogicznej, która dążąc do wywołania powszechnego 
zamętu i anarchji, wysunęła hasła antagonizmów kla­
sowych. przeciwstawnęść interesów diobnego i wię­
kszego rolnika, a właścicieli folwarków uznała za 
szkodników, których tępić i usunąć należy. Te? dema­
gogii uległa pewna część warstw ludowych, skutkiem 
czego wytworzyła się atmosfera rralo sprzyjająca 
zbiorowej współpracy ogółu iżSstdków. Więksi posia­
dacze ziemscy idąc ta  głosem instynktu samozacho­
wawczego, skupili się jeszcze ściślej w ~vńgzkach zie­
miańskich, wysuwając na plan pierwszy hasła sam*1 
obrony.

Przyczyny, które wywołały agonię towarzyst" 
rolniczych, obecnie należą już do przeszłość5, wzglę­
dnie nie wywierają już równie silnego, jak Jo nieda­
wna wpiywu.

Rolnictwo nasze ' musi wejść co najrychlej na 
drogę bardzo incensywaego "odnoszenia produkcji. 
Przemawiaj? za tem zarówno własne interesy po­
szczególnego robotnika jak również i względy na 
całokształt naszego życia gospodarczego. Wysokie 
ceny wytworów gospodarstwa rolnego, które niewąt-

To czarujące sekundami tylko gwaltownemilot 
nych promieni miałoby być wszystkiem. kresem?

Przyrody tylko potworny pęd nowe wciąż byty 
rzucający w bezmiaru k o I o  zawrotne?

Tylko, żeby się dziecko urodziło?
Nie... nie. Ja miałam dziecko,
To nie wszystko, nie wszystko.
I ona wie o tem. Helenka moja...
Nie pc to jestem, nie po to śmieje się w : ninit 

piękr ości czar...
Śmieje się...
Wydaje mi się, żem wyszła z jaKiegoś czarnego 

domu, po którym chodziły maski włochate i każdy 
rozpoczynający się uśmiech, każdy śmielszy, rwący 
się z dusznych więzów błysk białość, tłumiły ja­
szczurczym gnilnym jakimś wyziewem. Otrząsam 
się. oddycham pełną pi srsia i śmieję się.

Choć śmierć tak blizko koło mnie przeszła, mu­
snęła twardem skrzydłem po skroni, śmiech we mnie 
miłosny wzbiera wciąż, śmiech różowy, beztroski...

Śmierć?
Ja się jej nie bo; 5...
Gdyby mi ktoś powiedział dawniej, ze ja — Ma- 

rynka — przeżywać uędę chwile takie jax wówczas 
w  bitwie, uciekłabym od tych myśli łzav em przera­
żeniem krwawo szarpana, zmysły bym chyb?1 straci­
ła ze strachu...

Czy to Ja? Czy to ja?
Filigranowa figurka z salutu, która nie lubiła pa­

trzeć na pogrzeby i bała się .tsiążek do nabożeństwa..
Bezmyślnie płynąca z falą powszedniej szarości, 

trwożliwie witająca każdy Jzień skulona pokornie 
przed nieoczekiwanymi upiorami nagłych nieszczęść..

Co ze mnie dawnej zostało?
Paw neU

pliwie wobec nizkiego stanu naszej waluty utrzyma­
ją się przez szereg lat, zapewniają rolnikowi sowitą 
zapłatę, za zwiększone nakłady pracy i kapitału. Je­
dnocześnie i państwo będzie musiało wejść w naj­
bliższym czasie na tory szerokiej i planowej akcji, 
zmierzającej do wzmożenia wytwórczości rolnej. — 
Wprawdzie dotychczasowe doświadczenie może wy­
wołać pewien sceptycyzm w tym względzie, ale realne 
żtycic wysuwa swe postulaty twardo i nieubłaganie i 
wobec tych żelaznych konieczności muszą ustąpić 
wszelkie teorje i doktryny. Spadek waluty i groźby 
bankructwa finansowego są groźnem momento, któ­
re zmusi wszystkich do otrzeźwienia i z nieubłaganą 
koniecznością popchnie państwo na drogę podjęcia jat 
największych wysiłków dla spotęgowania naszej wła 
snej wytwórczości, bez czego nie może być mowy, 
ani o podniesieniu wartości naszego pieniądza, ani o 
osiągnięciu równowagi bilansu handlowego, ani o 
faktycznej niezależności od międzynarodowego kas 
pitału.

Jeżeli zaś istotnie wkraczamy w erę wielkiego 
rozwoju rolnictwa, tc najwyższy czas zająć się gorli­
wie uruchomieniem 1 powołaniem do nowego życia 
okręgowych towarzystw rolniczych. Niedawne do­
świadczenie przekonało nas, że indywidualne wysiłki 
jednostek nie są w stanie doprowadzić do szybkiego 
podniesienia poziomu ogólnej kultu-y rolniczej, żc cel 
ten da się jedynie osiągnąć na diodze zorganizowa­
nej pracy zbiorowej. Wiaściwem polem dla teł nra- 
cy sa właśnie okręgowe towarzystwa rolnicze, jako 
organizacje obejmujące wszystkich producentów rol­
nych bez względu na ilość posiadanych morgów. Pod­
jęcie tej pracy na gruncie związków o charakterze sta­
nowym, jak związki ziem. i Kółka roi., byłoby niczcm 
meusprawiedliwionem marnowaniem sił i ener 
gji i utrwalaniem przez przejściowe warunki orga 
nizucji opartych ua gruncie Sianowym, co możr 
być jedynie pożądanem przez tych? dla których na­
ród nie jest jednolitym, zespolonym wewnętrznie or­
ganizmem, lecz mechanicznym ziepkiem walczących 
z sobą klas i stanów.

Pojęcie pracy w  towarzystwach rolniczych jest 
dzisiaj tembardziej wskazantm, że proces klasowo- 
p»wolucyjny zaczyna już tracić swćj wpływ w szero­
kich masach ludu. Po okresie gorączki rewolucyjnej 
wchodzimy w stan otrzeźwienia.

Rozbudzone sztucznie uczucie zawiści i niechęci 
drobnego rolnika do większego przemija, a nato­
miast gruntuje się świadomość wspólności interesów 
ogółu rolników i konieczność współdziałania w  łą- 
cznel pracy. ________

Wiesz. Janku, wtedy w  lesie, gdy obskoczyli 
innie ci straszni a. ja nieprzytomna broniłam się śle­
po. nie widząc ich prawie... wtedy zbudziło się we 
mnie, odkryło błyskawicznie cos niespodziewanego, 
coś przejmująco dziwnego, czego bym nigdy w sobie 
wymarzyć nie mogła,. A czułam doskonale, źe było 
to najbardziej żywa częścią mej istoty, czemś, co 
echem dawnego dotkliwego przypomnienia grało.. 
'Jak ci powiedzieć... czemś, co przeżyłam może kie­
dyś dawno...

Stałam pod drzewem w męskiem ubraniu... wi 
(działam siebie... Nic dziwiłam się zupełnie, że je­
stem tak ubrana. Wydało mi się to Całkiem naturalne, 
proste. W  błyskach, których krótkości nic oznaczyć 
nie może, widziałam tyle dziwnych rzeczy...

Scena tej walki trwała, jakeś mi mówił potem, 
może dwie minuty. Ja zaś straciłam wówczas wszel­
kie pojęcie czasu... Dla mnie były to bezkresy lat...

Widziałam maleńkie, przeraźliwie, dotykalnie 
jasne obrazki przeszłości. Przelatywały mi przed 
oczyma kręgiem barw nym - A na końcu...

Widziałam sama siebie chłopcem półnagim... Mo­
za to pod wpływem tego błysku, gdy bagnet rozdarł 
mi mundur i ramię obnażył.. Uczułam szarpiący lęk 
przed fizycznym bólem którego doznawałam już, 
jctóry w  pamięci mego ciała istniał okrutnie... A to 
było już drugie, wyraźn.ejsze echo tego lęku- Pier­
wsze zabrzmiało we mnie nieświadomie — co to za 
wyraz dziwaczny — gdyś w  nocy na ulicy, porwał 
mnie gwałtownie w  ramiona, przycisnął do siebie 
zaskoczona, drżącą...

I przez światła tego lęku widziałam obraz śli­
czny...

(C. d, n.),
- -*►* >, d
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Ziemiaństwo Dolski} winno wyzyskać ten mo- 
nent w  jak najszerszym zakresie i pozostawiając 

śjgawy, dotyczące specjalnie interesów większej wia- 
snojci, związkom ziemian, przenieść cały ciężar pracy 
do towarzystw rolniczych. Praca ta przynosząc kra- 
iowi olbrzvmie uv.oce, da zawczasu możność wię­
kszym rolnikom eksperymentalnego wykazania całe] 
swej wartości pod względem społecznym i gospodar­
czym i stanie się najmniejszym argumentem prze­
ciw kio tym, którzy większemu rolnikowi odmawiają 
prawa obywatelstwa w życiu narodowern.

J. Goście ni.

C*Łjt p r e n u m e ra ty  1 p o je d y n c z e g o  n a  
m e r a  ^a- jd q jp  s ię  w  n a g łó w k u .

Przegląd polityczny.
Marszałek o sprawach wschodnich,

W rozmowie /, dziennikarzami p. marszałek 
lrąmpczyńskl oświadczył m*ędzy imiemi, co nasię- 
puję:

„Co do Galicji Wschodniej, to uważam rzecz tę 
za załatwiony ostafecznic na nasza korz/ść. Nato­
miast jeżeli chód i o s in ic e  wschoduio-pólnocne, to 
widzą, jako najlepsze wyjście, wypowiedzenie się 
ludności, zamieszkałej na połaci wsciitdnio-oólnocnej, 
czy chce, lub nie chce należeć do Polski. Zdaje mi 
się, że pod tym względem panuje u nas jednomyślne 
zdanie: nie chcemy włączyć do Rzeczypospolitej! ani 
jeunego powiatu, którego ludność do niej nie chce 
należeć.

„Zapytuje pan o zdanie moje, co do wojny z 
rządem sowietów: sadzę, źe jest ona koniecznością, 
Po nic mamy poprostu z kim zawierać -pokoju. Pokój 
możliwy biłby tylko z prawowitymi przedstawicie­
lami Rosji; pertraktacje o pokój musiałoby zatem po­
przedzić zwołanie Konstytuanty rosyjskiej wybranej, 
oczywiście, w sposób, gwarantujący wolność wybo­
rów'. Jakiego pokoju serdecznie pra^niem”  bo woj­
na jest dh  nas strasznym ciężaiem. Prćcz tego nasz 
interes ekonomiczny wymaga, aby w Rosji zapano­
wał-.’ stbsimki uporządkowane.

„Jak się zda.e Entente‘a doszła w tygodniach o- 
statr.ich do przekonania, żt cała Europa ma ten sarn 
interes, co my. Spodziewać się więc należy. Iż poli­
tyka nasza na Wscnodzie znajdzie u Koalicji większe 
poparcie, niż dotychczas**,

Trockij. Połówko — | Polsku
P. Puźak w artykule zamieszczonym w jednym z o- 
statmeb numerów „Robotnika** cent. organu PPS„ 
przytacza nu wstępie następujący ustęp z listu Tro­
ckiego do komunistów francuskich (ogłoszonego w 
L* bhcrnatkmale communlste):

„Pozostaje jeszcze front zachodni, który w  naszej 
strategii rewolucyjnej zajmuje miejsce trzeciorzędne. 
Polscy panowie i szlachta odnoszę tymczasowe zwy­
cięstwa — maruderów. Przyglądamy się bez żadnego 
niepokoju temu pochodowi słabych polskich wojsk. 
Ody skończymy z Dcnikinem. co stanie się niezadłu­
go, caiy ciężar naszych rezerw rzucimy na zachodni, 
polski frcut“,

U nw ek ten zaopatruje p. Puźak następują :ym 
komentarzem* „Stosunek Trockiego do Polski w cią­
gu dwóch lat nie zmienił się ani na jotę. Każdy, kto 
zna istotną ideclogję Trockiego, tego wybitnego 
przedstawiciela czerwonego imperializmu, a zatem 
ciągłej wojny zaborczej, musi dojść do przeświad­
czenia, że nie interesy rewolucji i jej zwycięstwo, je­
no brutalna zaborczość pcha ja Trockiego ua drogę 
wojny o Polskę**.

Tv!e wyrwało się' p. Pużakowi w dptfWheSeł o 
dziejach jego i p. Hotówkl audiencji u Trockiego w 
kwiemiu 1918 r. Ale zaraz w  następnym numerze 
„Robotnika** p. Hołówko wystąpił z całkom mną pie- 
smu m  ustach, z okrzykiem, że. dalsza wojna 2 bol­
szewikami bęazie wojną z demokracją polską.

„Nie będzie lud polski — wola p. ffołćwko - -  za­
kuwał w hejdany ludu rosyjskiego, Piłsudski de pój­
dzie w słaay Mikołaja I., który „robił porządek** na 
Węgrzech, żołnierz polski nic będzie wysługiwał się 
koalicyjnym bankierom, nie będzie przelewąl swą 
krew w interesie kłamliwycn 1 zdradzieckich intry­
gantów dypiomatycznyca i politycznych Paryża 1 
Londynu**.

Oczywiście p. Hołowko przemilcza dyskretnie, 
że pokoju z Rosją sowiecką domagają się na zacho­
dzie me tylko bolszewizująjy socjaliści, ale także — 
żydowska linansjc-ra międzynarodowa. Zwrot też o 
„wysługiwaniu się koalicyjnym bankierom** odnosi 
się w pełni swej treści — do p. Hoiówki i propagandy 
pokoju z bołszewiKami wiedzionej — z tupetem świa 
domego swych czynów złoczyńcy— przez R. P, S.

Usly warszawskie.
Warszawa, 3 stycznia.

Pogrobowcy ron.amyzmu. — Nowe pocz; nanla — 
.Gościniec**. — „Przegląd Narodowy**. — ZałoWzfh 

uła nahntoiiszycir- — Bez autu sfery. — Z gruatu lwo­
wskiego n? warszawski

W sam Nowy Rok „Gazeta Warszawska* ogło 
siła jego przepojony pesymizmem wiersz, w którym 
siebie przeciwstawia* współczesnemu pokoleniu: 
stwierdziwszy wobec siebie, iż pozostaje „z dzisiej­
szymi ludźmi w sporne**, pyta się siebie, czy

pierś nie może, dłoń ni? może 
nowych znaleźć strun do lutni? 
żali wciąż w półcieniu ciebetn 
przytulisko znajdą m ary: 
szabla stara, ryngraf stary, 
przy ołtarzu ksiądz z kielichem ?„.

Zakochany bvl w „marach przeszłości** przez ca­
łą twóiczość swoją i ukoctianion., które wyniósł z łat 
młodzieńczych, ukochaniem, u których kolebUl czu­
wały duchy ukraińskie, jak Zaleski, Malczewski, Go­
szczyński. Groza, Kraszewski, pozostał w‘erny przez 
żywot cały — on, nogi oho wiec romantyzmu przer­
wana nić szkoły ukraińskiej, Hrnik Rzeczypospolitej.

Kazimierz Gliński był wyrazem tego nieposkro­
mionego optymizmu życiowego, który tkwił w ten 
peramencie dziadów i pradziadów szlachty, tej żywej 
płomiennej wiary w jutro, która najkapitalniej wyra­
żała się i dziś się 7/yraźa w lunactwie naszego żoł­
nierza, tej pogody ducha, jaka przenika człowieka w 
wieki' męskim, gdy znajdzie umiar i ma wyrozumie­
nie dla błahostek jednostek.

Pan Kazimierz, z swą bujną, rozszarpaną czupry­
ną, mimo 70tki, zrzadka przyprószoną szronem, z 
swym piwneni a śmiejącem się oKiem, nie miał w y­
rozumienia na obecne słabości publiczne. Gdy ma­
wiał o nich, unosił się zawsze, dawał się posypać 
słowom, buchał szczerym, niepohamowanym, kreso­
wym temperamenUm: bolało to go, nie mógł zrozu­
mieć małości dusz. które tak żłe służą wymarzonej, 
wolnej Poi sc e.

Ból przeżycia brutalnej teraźniejszości podrywał 
Jego siły, aż złamał piękną duszę ostatmego Iirnika 
ukraińskiego polskiego, pobratymca Syrokomli i ple­
jady ukraińskiej. Siton jego w san; Nowy Rok otwiera 
żałobną kartę w tym nowo rozpoczętym roku.

Pogrobowiec romantyzmu zeszedł do grobu. Ro­
mantyzmu nie tylko w literaturze, ale i w życiu. Oso­
bliwy to był bowiem pisarz, który żył wyłącznie z 
pióra, nie inialąc się nawet zawodu dz’ennikarskiego. 
W najcięższych czasach, gdy wielkorządcy c?łscy 
dusili duszę polską, Gliński pisał swe liryki, zawsze 
czerpiące motywy z dCj&y i przeżyć narodu, a w 
pięknych, uiewydanych oddzielnie, jeno jozrzuconych 
po dziem ikacti małopolskich ..Nocach Bezsennych'* w 
•nocnych oktawach rozniewal bogactwo swych uczuł 
gorących i żarliwą wiarę w zwycięstwo dobrej spra­
wy. Bratem duchowym był Syrokomli w gawędach 
swoch. a w lirykach Lenartowicza.

Liryzm by! najwłaściwszym wyrazem jego du­
szy, bo powieści dramaty i komedie, nie pos!a la ly  
wielkiej wartość* artystycznej, lubo posiada! auży 
talent naraeyjny. Jako eoik dal Poznać w „Króle­
wskiej Pieśni", ale tak jak Konopnicka swym Panem 
Balcerem, nie zdołał ? warzyć nowej pc Panu Ta­
deuszu epopei polskiej.

Zasłuchany w odgłosach przeszłości i nią żyjący, 
nie rozumiał nowoczesnych orądów i był łtn oocy. 
Szlachetna postać żyła całkowicie opoką romantyzmu.

Ale nie tylko ci pogrobowcy romantyzmu, któ­
rych jesz :?e kilku żyje wyczuwają rozazwięk z  ży­
ciem wspókzernem. W kolizji znajdują się nawet zna­
cznie młodsi, a szanowani wysoce przez wsnólczesne 
pokolenie.

Oto niedawno postanowiono zorganizować wy­
dawnictwo literacko-naukowe. Coś w  *ypie Biblio­
teki Warszawskiej, lubo nie utrzymanej w tonie hi­
storycznym, jak ona była fundusze odpowiednie 
miał dać Władysław Kcściuski, ntóry stronę ideową 
chciał oddać Berentowi, 2e< >mskier>" i innym. Ale 
tu właśnie nastąpiła katastrofa. Bo Janie nowe wiary 
d ić  narodowi? Jakie nowe idee p .stawić społeczeń­
stwu, przetworzonemu przez ojnę i powołanemu 
do nowych zadań państwowych?-.

1 rzecz ciągłe jeszcze nierozstrzygnięta. „Gości­
niec*1 — taki miał nosić tytuł nowy miesięcznik, czeka 
ciągle jeszcze rozwiązania.

A szkoda, iż się ludzie >dżv;gn«,-, od typu Biblio­
teki Warszawskiej. Stary Ujonizy Henkiel żyje Jesz­
cze jak anachoreta, oogrążony w przeszłości i pora­
jący się z ludźmi, którzv nie bacząc na jego wielkie 
zasługi, chcą starca wyrugować z mieszkania, w  któ- 
rein lata całe spędził i zniewolić go do takiej mitręgi, 
jakiej doświadczają wszyscy, nie „osiadający pas 
karskich funduszów na zakupno pomieszkania od 
lichwiarzy.

Biblioteka Warszawska byłaby ogromnie poż’ - 
teczna jako pismo krzewiące kulturę naszą w nawią­
zaniu do przeszłości. Rolę jej przejął |euynv periody­
czny miesięcznik. Jakim jest Pnpgląd Narodc.. y, z 
założenia ®wezo raczej pismo polityczne, niż 'itera- 
eftłe. W kilk!! wydanych zeszytach ogłosił rozprawy 
R. Dmowskiego, B. Wasiutyńskiego, Erazma Majew­
skiego. Aleksandra Świętochowskiego, kapitalną 
rzecz iednego z socjologów, skrytego pod pseudoni- 
me® Wieniawity o etyce żydowskiej, Z. Wasilew­

skiego, Maurycego Marna. T. W ierzbow skim  1
wielu innych, podaje stale referaty, syntezujące ży> 
cie polityczne, jednakże 'rudno Jest dzisiaj, gdy umysł 
musi być zajęty pokonywaniem trudności zoologicsr 
tiych istnienia i bytu elementarnego gdy wysiłek wię­
kszości idzie na pokonanie warunków materialnych, 
trudno jest znaleźć kilka tysięcy intelektualistów, 
kiórzyby zabezpieczyli byt publikacji, nieaptrtej o  
sensację, szantaż lub spekulację...

Garść młodych, niczrażając się kolosalnymi ka­
sztami wydawnictwa, podejmuje w tych dniach pu- 
iiikację miesięcznika literacko-artystycznego. Są to 
młodzi poeci i artyści, którzy dotąd skupiali się w 
„Pro Arte". a teraz gdy to pismo wróciło do daw­
nych posiadaczy: młodzieży akademickiej, wyaaj»
, Skamandra**. Ta giupa, dosyć ruchliwa, zdobywa­
jąca ' ‘oklask lnteligtiicji w Pikadt-rze czy Torą ucina k 
dzie, obfituje w k-Mke talentów niepośleunich, szuka­
ją ;ych nowych form 1 nowycn wyrazów twórczości 
Tuwim. SenfinGwicz-LechGń, K. Wierzyński, Iwasz­
kiewicz, łtorzica, Słonimski, żeby wymienić kilka na­
zwisk najmłodszych . kspresjonistćw polskich, prze­
chodzą sami i tworzą Stuim i Drang Periode w n i­
sze] u.nysłowości, wnosząc nowe wartości w stojącą 
na rozdrożach literaiure. ^

Jak długu im się uda Skamandra utrzymać?
Fohad wsiysiKiem góru,e moloch finansowy. 

Trudno jest utrzymać instytucjom intelektualnym swe 
cigany boć intelektualiści wogóie do operacji iinan- 
sewych .ile mają głowy, ale zdumienie ogarnia, gdy 
np. nasi technicy nie zdołali dotąd zdobyć się na 
własny organ i logacić naszą ubogą literaturę tech­
niczną zwłaszcza w tym czasie, kiedy odbudowa 
kraju winna się zucząć!

Tcm większe,budzi uznanie Vow. Miłośników 
historii, które wydało duży. podwójny tom z praesm* 
Halećkicgo, llandelsmana, Konc?.czyńs«k:e20. Dem­
bińskiego, Pybarskiego i innych. Jest to jedyne to­
warzystwo naukowe warszawskie, które n? działal­
ność wydawniczą nie szczędziło zachodów ni fundu­
szów. Dla prac naukowych dzisiaj nastały gorszo 
czasy, niż Kiedykolwiek były. Kasa Mianowskiego 
milczy, spółki wydawnicze ograniczaj?, się eonu Dar­
dzie] w publikacjach. WogćJc ruch umysłowy osko!, 
jak zresztą nie ma tutaj odpowiedniej atmosfery d*,a 
należytego rozwoju.

Brak środowiska naukowego odbija się fatalnie 
takie na życiu całej inteligencji, która nie ma żadne­
go terenu do wymiany mvśii i przewietrzenia mózgu 
po ciężkie] pracy codziennej. Ale na szczęściw podjęto 
już akcję w celu zaradzenia stiiejącerru brakowi. 
Warszawa słusznie może zazdrościć Lwowu tak sli- 
iiego środowiska, akiem był Związek Lueracko- 
Naukowy z swymi czwartkowymi wieczórairL I>v 
piero w  perspektywie odczuwa się w artrść takiej , 
jak Związek instytucji. I taki Związek Literacko- 
Ńa;.kcwy powstaje u nas. Organizuje go Zygmun? 
V/iis;lew:.ki, któay i we Lwowie byl dobrym duchem 
stowarzyszenia. Przyczyni sie wielce do ożywienia 
atmosfery warszawskiej, która stała się duszna t 
przytłoczoną zagadnieniami codziennenn, a tenu sze­
rokiego nam potrzeba. M-skl.

Wiadomości telegraficzne
intrygi niemieckie 

w sprawie Gdańska.
Poznań. Radio z Paryża. Najwyższa Rada mię­

dzysojusznicza zebrała się r / i  wtorek na Qu«i d‘Or- 
say pod przewodnictwem Juljusza Catnbona. Rada 
najwyższa przyjęła do wiadomości notę niemiecką z 
d. 2 b. m. domagającą się zredukow ania ze względów 
ekonomicznych Iicz*oy wojsk enteniy, mających zająć 
ziemie plebiscytowe. Rada najwyższa uchwaliła dalej 
treść odpowiedzi, jaka ma być doręczona delegacji 
niemieckiej. Zaznaczono w nici, że wskutek redukcji 
wojska angielskiego, zmniejszyła się liczba wojsk o- 
kupacyJnych, na dalsze zaś Ich zniżenie onte.ita zgo­
dzić się nie może. Rada najwyższa omawiała nastę­
pnie projekt przewiezienia wojsk do Gdańsk^ i Kłaj­
pedy. Następne posiedzenie Rady naznaczono na 
czwartek. •

Poznao. Radio z Paryża. Z Berlina nadszedł oh- 
cjilny telegram, w  którym pow^dziano. że załoyf®, 
która ma obsadzić Gdańsk, przewyższa pou wzglę­
dem liczebności armję pokojową. „Times,' zaznaczą 
że twierdzenie to jest niesłuszne, gdyż Gdańsk ma 
być Uówną podstawą operacyjną wojska angielskie­
go i francuskiego, które ztąd będą rozsyłane dc te ry  
rów plebiscytowych.

Min. Patek u Dehienceau*a.
Poznań. (PAT.) Rad. z Peryin. Prezydent mini­

strów Clemenceau nodeimował w poniedziałeit pol­
skiego minist/a spraw zagrań, p. Patka

BPAK WĘGLA W KkAKOWIE.
Kruków. fPAT.) Dziś popołudniu stanęła gazowa­

nia n*iejska z powodu braku węgla Wieczorem ullćn 
miasta były nieoświetlone - -  t •
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ItOoory, „pierwszy“ miał w tym m ie lc u  dla urzęd­
ników sporą domieszkę goryczy. Pensje otrzymano 
ir  markach według urzędowej relacji, a na korony nie- 
dbęrtne do żvcia, trzeba było Je zmieniać według 
kursu giełdowego znacznie od owej relacji niższego. 
Powstała stąd dotkliwa strata i rozgoryczenie. Wy- 
i śnienie ministrs skarbu o tem, źe strata będzie wy­
równana przez specjalny dodatek przyszło dopiero 
Później, a tymczasem giełdziarze, grający na zniżkę 
Barki, wyzyskiwali niezadowolenie do swoich celów 
k w niektórych razach pozyskali nawet szersze koła 
(Strajk kolejowy) *a haszem „marka równa koronie" 
■ Wlec za i -dyiralnem obniźterriem marki.

Powstaje pytanie, czy rzeczywiście obecna reia- 
tfiwi rządowa Jest tak niekorzysn.a i czy relacja'* „maf- 
L* równa koronie" będzie dla urzędnika lepszą. Łr 
two to sprawdzić nieskomplikowanym rachunHem, 
ale jesteśmy pewni, że przy znanej naszej niechęci 
do rrytmetyki mało kto ro  n siebie orzeproy ad7!!. 
Spróbujebiy.

Weźmy # f  okrągłość urzędnika olorąowgc 15(JC 
Por. miesiąc mle. Przy rei cli 1 marka =  1 sor. 80 h. 
otrzymał 1000 marek; poszedł ie zmienić do banku i 
tu otrzymał w najlepszym, prawie wyjątkowym razie 
pe 1 kor. 20 h. czyli i20P kor., stracił wiec 300 łan.

Jak wyszedłby przy relacji „marka róv .ja  kofo- 
rte ’*?

O trz y m a j  za 1500 koron należnych poborów 
i— 1500 marek. Idzie uradowany do banku |  otrzy­
muje ku przykremu zdziwieniu po 70 hal. za marką, 
czyli razem 1050 kor.; notuje wiec s V tę  450 kor., 
cdy przy dawnej relacjf straia wynosiła tylko ?00 k.

D obre, powie ktoc, skąd znów przyszło antom 
wl do głowy, źe dostanie tylko po 70 nil. Istotnie jest 
to rzeczywiście kurs przewidziany teoretycznie 
lecz za to najwyższy, jaid przewidzieć było można. 
Bo proszę rozważyć. Kurs giełdowy .narek bedzle 
zawsze niższy od relacji urzędowej, o ile popyt na 
korony przewyższa podaż, a właśnie żyierp" obecnie 
w momencie braku koron i gorączkowego popytu na 
nie. Relacja urzędowa jest to bowiem do oew re ,o 
stopnia ,.pari“. kurs według którego mogę, posi-idahc 
korony, kupić nieograniczoną ilość marek. Skoro Jed­
nak marek nikt nie kupuje, przeciwnie wszyscy łakną 
koron, to posiadacz ich droży się z niemi i nabywa­
jąc marki chce na tem zarobić. V ' naszym wypadku 
różnica między relacją rządową 1 kursem i sMo- 
r*ym wynosiła 29 proc. (1 kor. 50 h. 1 1 k. 2C ta.), Re­
lacja jednak „rr-rka równ„ Koronie" zmieni stan ryn- 
ku o tyle. że rodaż marek' wzrośnie, bo ki iżdj * u- 
rzędr.ików przyniesie do zmiany półtora, raz* wlęce* 
marek niż ^  'rzednie. Różnica więc między relacją 
a kursem giełJjwym  będzie eo najmniej również o 
półton raza większa, niż poprzednio a  włęc nie 20 
lecz 30 proc. Czyli za 1 markę płacić będą naj w iej 
70 hal. Mówimy najwyżej, gdyż prawdopodobnie 
różnica byłaby leszcze większą, bo spadek giełdowy 
postępuje zwykle w  tempie przyspieszonem.

Jakaż więc relacja uchroniłaby urzędnika od 
straty? Żadna, niema takiej. Kurs gieiaowy w dzi-
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WACŁAW NAAKE-N JKĘSKI.

Czyrelnicfwo w Warszawie
czyli 30 lat pracą nad einriafą z  niewoli.

Przyczynek do historji cywilizacji w Polsce.

II.
i Czytelnie W. T. D. od r. 1886 r. do 1506 r.

Jak już wspomnieliśmy poprzednio, Inicjatywa 
odrodzenia czytelń wyszła z czytelni III-ej. Ale i 
w kilku innych czytelniach równocześnie wyłoniły się 
analogiczne zamiary i dążności. 4utor tego szkicu 
wraz ze Stanisławem Rutkowskim, zetknąwszy się 
7 gronerr podobnie myślący ih osób, postanowili wy­
tężyć wszelki. siły, aby instytucję uzdrowić i wznieść 
}? ua poziom ówczesrych potrzeb i wymagań. Znala­
zło się part dziesiątków dzielnych współpracowni­
ków, z pośró'1 których wymienić należy z owych 
czasów przede /szystkiem Stanisława Michalskiego, 
wówczas inżyniera kolei wiedeńskiej a późniejszego 
twórcę i redaktora „Poradnika dla samouków", dzie­
ła za;ste pomnikowego, którego wyszło już dotych­
czas dwadzieścia ki’!;a tomów, a dalej Karolinę Smo- 
leńcówr? (później zat i. L»om-,galską), Ignacego Do­
magalskiego, -H it Dnszl: ićwnę, Stefanię Sempo-
łowską i Mar5ę Gomólinską, znisut pracowniczkt na po­
lu wychowawczem, Jakóba Winnickiego, Jaiia He- 
flicha, Bohdana Piaseckiego, BroiiiS| ?wa Rogowskie­
go, Józefa Mieszczanka (czeladnika szewskiego), Bro­
nisławę Nakęską (później zam. Rutkowską), która 
była pierwszą niewiastą, pracującą stale w czytel­
niach, i to jeqnoczr,śnie w kilku, m a  Rudnickiego i 
wiele innych osćb, z róźiych sfer, różnych obozów 
I przekonań, różnych wyznań, a b  ożywionych jedną 
współną myślą pracy nad iuueni w imię Polsl i. Byli 
wśród nich i patrjoci, byli i socjaliści, byli różnych 
odmian konserwatyści i postępowcy, a jednak szło się 
lakpś razem dfi jednego celu

Blejszych v trunkach zawsze będzie od niej i lższy i 
pi zyprawi o stratę tego, który marki zmieniać musi.

Jak lepiej wyrównać tę nieunmnioną w obecnej 
chwili stratę? Czy przez specjalny dodatek, czy 
przez zaopatrzenie skarbu w dostateczną ilość koiun 
I wypłatę poborów w koronach? Sprawy tej nie mo­
żna rozstrzygać ani na wiecu, art nawet w tak ucz'v- 
nem zgromadzeniu, jak lwowska izba handlowa. Traf­
nie może ją rozwiązać jedynie ministerstwo, iis tin - 
cia centralna, która ma pogląd na a*ta>ść sprawy I 
może obliczyć na erem skarb poniesie mniejszą uzko- 
dę: na przyznaniu dodatku, czy też n i nsilnem jrknp- 
tde koron I obniżeniu w ten sposób kursu marki. Zo- 
śtawmir wiec te sprawę ministerstwu. R,

NA DOBIE.

Jeszcze „Kultura'1 i „Cywilizacja".
Przed kilku dniami p. Ski wystąpił z zarzti 

tami, skierowanymi przeciw moim uwagom, za­
mieszczonym w Słowie Polskienr w sprawie nie­
właściwego używania wyrazu .kultura* w znaczeniu 
cywilizacji.

Zachodzi tu. mojem zdaniem, pewne niepo 
rozumienie, które pragnąłbym usunąć, albo przy 
najmniej wyjaśnić.

Nie odmawiałem i me odmawiam żadnemu 
językowi żyjącemu, a więc i językowi polskiemu 
prawa do tworzenia, rozszerzania, zacieśniania i 
wogóie zmień m u wyrażeń i poięć nowych. Nie 
mogę się jednak zgoifcić na to, ażeby wyrazom

Kociiodzenia obcego (n. p. łacińskiego), które w 
izykach nowoczesnych najbliżej z źródłowym ję­

zykiem spokrewnionych (n. p. romańskich) uzy- 
SKały już pewne, dokładnie określone i u-r.ane 
znaczenie, nadawać teraz znaczeń e odmienne lub 
nawel t pojęciem pferwotnem sprzeczne.

Kuitura i cywilizacja są wyrazami pochodze­
nia łacińskiego; Francuzi i Anglicy ustalili w swych 
pracach naukowych dokładnie i ściśle ich znacze­
nie; N.emcy znaczenie to  przek ęcili, a my ich na 
tej drodze dalej naśhdujemy. Takie postępowanie 
jest n.ojem zdaniem niewłaściwem.

Nie twierdziłem dalej i nie twierdzę, fakoby 
wyrizy „cyw;bzaqa* i „kuhura* nie miały w na­
szym języku prawa bywatelstwa i jakoby były z 
sobą równoznaczne, Twieidzę jednak, że używać 
ich winniśmy tylko w znaczeniu takiem. w jakiem 
ustaliło się ich używanie \.f językach romańskich, 
nie zaś w znaczeniu, które podsunęli im znacznie 
później autorowie niemieccy.

Szanowny mój Oponent sądzi źe „cywili 
zada* odnosi s ę tylke do materialnych, a „kul­
tura* do duchowych objawów życia. 1 akie stawia- 
rie  kwestji jest wyłączną własnością umysłów nie­
mieckich, a nie zgadza się najzupełniej z pier- 
wotnem, t. j. z łacińskiem pochodzeniem tych 
pojęć.

Wiadomą jest rzeczą, źe starożytni RzpmianK 
którzy przecież “tworzyli wyrazy „civ:s, civilis, ci- 
vicus“, określali jako cechy obywatelskie w prze­
ciwstawieniu do barbarzyńskich nieiylko cechy ma- 
terjalne, jak: urządzenia społeczne, handlowt, ko­
munikacyjne i t. p„ ale w wyższej jeszcze mierze

Po pewnym czasie główni kierownicy tych usi­
łowań doszh do przekonania, że chcąc naprawdę in­
stytucję zreformować, nrleży postępować konspira­
cyjnie i w te; myśli utworzono tajne koło czyte*niane 
do którego wciągano stopniowo tylko ludzi idei, zau­
fania godnycn. Pierwszym prezesem tego koła byt 
autor tego szkicu aż do swego przymusowego wyja­
zdu do Galicji w  iecie 1894 r.

Na zebraniach tego koia przeprowadzano różne 
uchwały, które potem obowiązywały członsców na 
urzędowych posiedzeniach Wydziału czytelń; sasF 
nawiano się nad wyborem zarządzających i opieku­
nów; zreformowano cały system prowadzenia czytelń 
i ujednostajniono go. W fonie też tego koła powstała 
myśl powołania na czoło instytucji Adolfa Suligów - 
skłego, adwokata znanego w szerokich kotach dzia­
łacza i ekonomisty, człowieka wielkiej pracy i energii 
i zdolnego organizatora. Z wyborem jego na prezesa 
Wydziału czytelń cała akcja nabrała silnego pędu i 
cała instytucja stanęła wkrótce na silnych n gach. 
Zapanował zupełnie inny duch i praca poszła we 
wszystkich czytelniach jednolitym i racjonalnym try­
bem. Jednocześnie z Sitligowskim powołany zostałna 
sekretarza wydziału czytelń autor niniejszych ka.tek-

Co do rozwoju instytucji w tym czasie niech mó­
wią same cyfry. Ilość wypożyczonych tomów wyno­
siła w 23 czytelniach:

w latach 1892 1893 1894 1895
9.091 307.236 355.221 399.790

1896 80,' 1893
432847 473.880 516.217

Porównajmy z tem ruch w 27 czytelniach berliń­
skich w tych samych latach.

363.155 375.887 427.201 462.748 543.580
6C0.853 628.198
Widzimy więc, że w tym czasie mogła się już 

Warszawa mierzyć z Berlinem pod względem frek­
wencji. Trzeoa przytem zaznaczyć że w roku 1899 
Berlin liczył mieszkańcó w l.SIO.Ode a W arszaw a tyl­
ko 700.000. Ale Warszawa była uboższą w książki, bu 
w c, 189* miała tylko 53.612 tomów, a Berlin 115.000,

także cnot) obywatelskie (ylrtetes chricae), a  wię- 
chyoa objawy życia duchowego.

W tem znaczeniu pierwotrem romańsHenr f 
rfe zgiermanizowanem cywilizacja jes* pujęciew 
najogólniejszem, które obejmuje wszystkie bez wy* 
jątku objawy życiu tak materjalne, jak i duchowe, 
czyli rozm nte „kultury-*, a więc na cywilizację p* 
wnegc narodu składają się: kultura ciała, kultura 
sztuki, kultur? nauk, kultura zwyczajów towarzy­
skich, kultura zasad etycznych i t. p. Wynika siąd, 
ie  cywilizow mym nie mogę jeszcze nazwać czło 
wieka, który wprawdzie używa już chustki zamiast 
paiców do ucierania nosa, ale któremu brak iesi 
najzwyklejszych podstaw etycznych, jik : uszano­
wanie cudzej wiasnuści, prawdomówność, poczucie 
honoru i t. p.

Ażeby użyć tego samego przyitładn, na który 
powołuje się p. Ski, przyznaję, że Prusacy nowe 
cześni rozwinęli u siebie wprawdzie do wysćk ei 
doskonałości kulturę brzuch? i pięść., kulturę sub 
ordynacji koszarowej, kulturę środków handlowych 
i komunikacyjnych, nawet i kulturę pewnych gałęzi 
nauk — zaniedbali natomiast kulturę <&sad etycz­
nych; nie mogę ich przeto nazwać narodem cy­
wilizowanym, i w tem różnię się od Szanownego 
mego oponenta.

°~sy tej sposobności przykro mi, że mitsz^ 
tu wytknąć dalszy germanizm, jakiego używa p. 
Ski, mówiąc, że cywilizncji nie zawsze p o k r y w a  
s i ę  z kub.urą. Czyż nie wysta.cza dobre wyrażenie 
polskie, wedle którego cywhizacia jest lub nie jest 
„ r ó w n o z n a c z n a * ,  i trzeba aż koniecznie z 
niemieckiego tłumaczyć „pokrywa się" - (deckt 
sich)!

Jest to  tylko dalszv dówód, że zbyt długo 
„kultun “ niemiecka „pokrywała** naszą rodzimą 
cywilizację i trudno będz e wyplenić zredzone siąd 
chwasty i potwory!

R u d o lf  Z u b e r.

Paragraf austriacki 
na balu i reducie.

~ 9
fen a  z1 dalekie) przeszłości.

Dawne i dzięki Bogu ni ©powrotne były to czasy. 
Oderwany od macierzystej ziemi w pierwszym roz­
biorze nasz kraj — jak gałąź odcięta od pnia rodzi­
mego mamia, i sta1 się od pierwszej chwil* terenem 
osławionych metoa systemu austryjacklego, stoso­
wanego z zacietrzewieniem przez zgryźliwe i prze­
wrotne roje szerokiej rzeszy biurokr? tycznej zalewa­
jącej nasz kraj, obcej mu ducherr. i językiem. Duch 
pi lski ostał się, a sztuczny pokost prysł w strzępy, 
chociaż pod egidą policyjne) opieki wkraczał w naj­
tajniejsze zad  sza domowego życia a nawet sieci* 
szpiclowskiego systemu otoczy' zabawy i pląsy — 
wprowadnająę austryjacld paragraf na salę balów- 
Tępa biurokracja austryjacka tej epoki uroczyście, 
wprowadziła n? jej lśniące posadzki szereg porząd­
ków i zarządzeń które śmiech nieraz budzą swą bez­
denną głupotą. '

Wprowadziła tody policja w  dniu I. Ićwletnta

W następnych latach Unja rozwojowa czytelń 
tych zatamuje się od czasu do ;zasu. Nie znaczy to 
jednak, żeby czytelnictwo w. Warszawie zmniejszało 
się lecz uumaczyło się powstawaniem nowych insty­
tucji tego rodzaju. Tak np. w r. 1899 ilość wypoży­
czonych tomów spada na 506.008, a to dlatego, że w r. 
IS98 iowstała odrębna wielka bioljoteka (20-000 to­
mów) na użytek pracowników kolej! wiedeńskiej, 
która naturalnie odciągnęła znaczną cześć czytelni 
ków z czytelń W. T. D.

Frekwencja tych czytelń w dalszych latach 
przedstawia się następująco:

I90U 190! 1902 1903
łomów 509.898 57C 701 618.017 602.139

1904 1905 1906
590.930 578.440 636.902

Rok Iy06 stanowi szczyt rozwoju czytelń W. T. 
D. Takiej cyfry wypożyczonych tomów Już nigdy 
czytelnie te nie osiągnęły. Rok ten stanowi też prze 
łom w calem czytelnictwie Warszawy, gdyż w roku 
tym powstała nowa. zaKrojona na wielką, europejska 
skalę i modlę instytucja Biblioteki publicznej, a w 
Gad za nią po nastaniu większej swobody oświatowej, 
prezydjum Wydziału czytelń W. T. D. zakłada oso 
bne, samoistne Tow. Czytelń m. Warszawy, które 
działa równolegle z instytucją macierzystą. Jedno­
cześnie niektóre czytelnie W. T. D. zbyt blisko siebie 
położone złączono w całość, wskutek czego cyfrę 
czytelń z 23 ograniczono do 16.

Ten okres lat piętnastu, jeśli go podzielimy na 
Pięciolecia, da nam takie cyfry przeczytanych tomów:

1-e pięciolecie 1892-1896 tomów 1,744 185
3-e * 1897-1901 „ 2,576.712
3-e „ 1902-1906__ „ _  3,026.428

C2vli ra^em olbrz\mią ilość tomów 7,347.325, 
czyli przeciętnie 489.821 tomów rocznie.

O działalności bibljoteKi pracow-ników koleji wie­
deńskiej niestety nie posiadamy bliższych szczegółów.

, „ (C. d. n j
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’78? r**s u  t. z w ,, 3alłoronunft — w którym spodzio 
w a sit »ż® ssażdr aa balowych r-ufcha nych miej­
scach nrzyrwoiclo I spokojnie zachowywać się bę­
dzie*" — prozom na podstawie tego cennego wzoru 
ywydane- s»srat; następujące „rozporządzenia ba­
lowe :

1  5®r w o la ) będzie w  maskach publicznie na uli­
cach znajdować się. — d  prreto. którzy chcr Iść na 
r e d u i i : maskfw ać się, powinni się ts mże maskować.

Ł  Wsaefióe nieprzyzwoite i wstręt budzące ma- 
ski, tesrt mores wszelkie przeosobicnia w nsięże su­
knie. r ie  dozwalają się, ani podobne maski nie będt 
do safe wpuszczane^

3. Pfe wolno i r a n  „aKiegokoiwleh stanc lub 
godność przr savL. szpadzie tub z  laska wchodzić 
do sałi, oprócz oftcsia wartę t?zymaj?ceg‘ i komis .* 
<rza F*atowctfa

4  W  p «L4mym sposobie ule będą cierpiane tac­
ce peey ostrogach.

5. V ccfu •mftnięctu wszelkiego nieporządku i 
kłótni 'rióre się z powodu rozmaitego rodraju tańców 
zdarzają. . ro~ od zaczęcia balu aż do północy na 
frrzemiauę i  gcCziuf, p o lsk i i I godzinę niemieckie,— 
Od oółnroj a i  do w  pół do drugiej angiels iie, rachu 
l|ąc jai w ren czas i półgodzinny odpoczynek, od

pół do drugiej aż do trzeciej godziny 3 kwadranse 
polsk*c i podobnież ‘ak długo niemieckie, — od czu ar- 
tej do \ pół do pisie-* odi oczynek, potem ii do sk aii 
czer»a balu na przemianę ■»olskie i niemieckie tańce 
będą grane.

6. Zrtazuje d e  więc w r r  iżnie wszfcs...c samo- 
własne zadanie, aby ten tul ów taniec byl grany, 
Orche„t.^r będzie się szczególnie pr.iepisu godzin i 
porządk i tizywah

7. Ponieważ uprzedzanie w  tańcu polskim „o t
bijany** gdy już pierwsza para stoi, równości
przytomnych w  miejscu w ^yszelkim sposobie prze­
ciwne jest. więc podobne uprzedzanie w  tańcu za­
kazuje się.

8. Każdy ccłowiek' obrażony iub zelżony, może 
od przytomnego komisarza balowego oomocy żądać.

9. Służący gości holowych powinni ste na miej­
scu dla nich przeznaczouem spokojnie zachować.

10 Porządek przyjazdu i odjazdu ustanowi poli-
cjji,

* Te osławione balowe przykazania wydal i ogło­
sił Johaiin Wenzel Freyhen von Margiclin, S. R6- 
misch. kais. kon. apost Majestat bcvolimachłigter 
Hofkomisarius**.

Komisarz rządowy musiał być ns. balu czy na 
reducie od poczntku dc końca i dnia następnego skła­
dał raport, choćby nawet lej treści, że ,jnichts ,ło r tt -  
kommen ist“. Często jednak by to o ozem pisać, nlb> 
wiem Niemcy drażnili Tolakćw i czesto tak się za­
chowywali, iż widocznie szumowiny niemieckie! 
nrzeznaczone były do rządzenia nowo nabytym kra­
jem. Raport policji z dnia 29. stycznia 179? on**!'
}) że na wczorajszej reducie urzędnik ocnodów cy 
tonidwyęh Edies v. Ederstahl był tak pijany i zacho­
wywał się tak nieprzyzwoicie wobec żony aktora 
Sciimida. że musiano go usunąć; ?) przy średnim  
świeczniku świece krzywo bvły umieszczone i wosk 
kapał na gości; 3) że z o-kiestry 'oście nie byli za­
dowoleni, bo za wiele naraz z nioj muzyki ntów s »ę 
wydalało; 4) że osób było 304; f)  te  nie było „od- 
khskiwania* dam. Na reducie 15. lutego [791 Pofccs 
żądali kadryla a Niemcy mazura, a że Polacy byli 
liczniejsi, grano kadryla. K imisarz nadworny wy­
tyka komisarzowi Dalowemu Csepi, żc hie cazal trzy­
mać się porządku balowego, „bo byłaby Tę ecz 
bez obrazy Niemców załatwiła, nikomu nie dając
pierwszeństwa*'.

Z kwestiami baloweml zwracane się naw t do 
tronu, — 18. marca 1894 oznajmia gubernitor Oaiicjl, 
„że Najj. Pan postanowieniem z dnia 4. bm. raczy! 
nakazać, że ani w  piątek, ani w  sobotę J e  wolno 
urządzać bah prywatnych a publiczne bale, tdyby 
przypadły na piątek, mają sic skończyć o północy*4.

W ter, sposób tępy schimmel austryjacki bujał 
sobie po zagrabionym terenie. ________ A< M.

ftapifał w nafcie.
Odnc>'nie do umieszczonego w nus?, n, piśmie 

artykułu pod lytułem, otr-zymmemy od Towarzy­
s z  Akcyjnego „PolsKa Nafta- w W-trszawn, na­
jąć* g> swą fiję  *e Lwowie, nas-ipujące uwaąl:

W numerze „Słowa ^olSKiego” T dnia ■& 
z. m. umieści r  inżynier Szaynok bardio trafne 
uwagi o niebezpieczeństwie grożą e,n nam z po­
wodu njarzwenia raszego naftowego przemysłu 
przez obcy kapitał. Objaw ten i?st zaprawdę w 
->st«nicli dwóch mitsiącich zatrważający. Szalony 
spadek naszej waiaty umożliwił niewieik'ei stosun­
kowo iiości franków opanowanie memaf tedne; 
czwartej części naszego przemysłu naftowego a 
p r a w e  połowę spodając? i  m iesąca na miesiąc 
bgOine, produkcji.

Naby-ie w ostatnich tygodniach przez kapitał 
rancusKi ’ całych tow arzystw  naftowych i »o naj 
wększych, wztiądmD mających na w^ksz? m otnoić 
rozwoju, jaki Tow. Karpackie, Tow. R.*toczvn, E- 
kTiwaitni, ^ariupno całego szeregu kop dr. prze - 
Sow. Si!v Piana rozszerzeniu firmy Nobel i 
to przy oomocy kapiiató* polskich i t  p. w szytko 
to słusznie niepokoi autora wspomnianego ar­
tykułu

W szczególności słuszr.e krytykuje iu or wy 
i -jtfkS, w których polskie firmy pomagają rozwo­
jowi kapitału obcego, tub co g o r^ e , polski kapńał 
popiera rozbój tirm obcych.

W szeregu przykładów w tym k^runku przy­
toczonych p )pejnił autor jea.iak mimowolną zape- 
wne pomyłkę.

Autor artykułu zarzuca, iż „Pofcita Naba“ po 
lą^ryta się z rafinerjami, Które reprezentują kaoirał 
obcy, i razi go brał jedynej polskiej, t. i. paóstwo- 
\ rej rafinerii. Zarzut ter polega widot rnie na nfe- 
znojom os:: faktycz ego stanc, który domaga ? < 
wyt&śn enia z t  zględu ia  ogółu charakter akcji 
podjęu, przez „Polską Naftę*.

Nie werodz my w tej chwili w ocenę samego 
charakteru rafinerj), których akcje znajdują się w 
znacz:, ; części ta że w duIsk ch rękach.

Chwilowo nismasr w Po s e innych. „Połsia  
Nafta* podejmując się wykon m i obywatelskiego, 
lecz trudnego obowią*.’;u monopołicz.tego ?aopa-

Swa>)ia ludności w nofię na łerer e byłe. Kongre- 
wki, n.usiała prócz techn zntgo i organizacyjnego 

przygotowania, t j. nabycia składów, rezerwoarów, 
organizacji personalu i u p. zapewnić rzecz najwa­
żniejszą, t. j. s a m  p r o d u k t ,  zr em współdzia­
łanie rafiner i nafy.

Idzie jednak o sprawność r lego aparatu a- 
prow zacj.j -ego i o  usunięcie wad obecnego stanu, 
zatem o :m  patrzenie prowincii, o  lepsze zaopatrze­
nie samej Wars a wy i o  niższą cenę.

P o w stać  redy specjalne konsorcjum, złożone 
z .Pólskiei Nafty1 i rafinerj! w y ł ą c z n i e  n a  
o z a s  t r w a n i a  mandatu rządowego i j e d y n i e  
d l a  w y k o n a n i a  tego mandatu.

N>ema więc mowy o „pokrywce dla kapitan  
obcego", gdyż nie stwarza się żadnej sta.ej orna 
nizacji, żF-dnei ekspatzywnei placówki. lecz j e d y ­
n i e  r z e c z o w o  i c z a s o w o  o g r a n i c z o ­
n e  u ź n e  k o n s o r c j u m  d l a  wy  k o  n a n i a  
m a n d a t u  r z ą d o w e g o  w s p o s ó b  m o ż l i ­
w i e  n a j l e p s z y .

W sp awie tak ważnej, jak aprowizacja lucno- 
ś d  zapewnienie produktu — poza miarę sekwe- 
stru — jest wszak kardynalnym wymogiem, którego 
lekceważyć me wo*no btz wzgędu na to, k>o ten 
produkt przerabia i oez wzgędu na rzeczywiśKie 
smutny stan rzeczy, iż kapitał pol-kt nie zdołał do­
tąd opanować przemysłu tafineryjnego.

TeSfi uwzgiędn my, że w Konsorcjum tem „Poi- 
# a  Naftau objełt połowę, interesu, a naJto w razie 
uzyskania mandatu r>.r,u ,wego ta >ewniont m jest 
współdziałanie najwęksgej oolskiej rafmerji, t. j. 
państwowej (czego inż. Szaynok nie wiedziały doj­
dziemy dc przekonania, że nietyl *o wyi-licsoną jest 
wszelka pokrywiw dia kapita«u obcego, ecz p-< \ 
clwne — przy zapewnieniu sobie produktu dJa 
ludności niezbędnego — oowstae konsorcjum o 
w y b i t n e j  p r z e w a d z e  kannału czysto pol­
skiego, łf-cznie z państwową raf ner u , zatem pud 
pośrednią opieką naszego rządu.

Zarzn tedy P- inż. Sraynoka, postawiony nie­
wątpliwie w .ajiejszcj w c.ze wskutei, nieznajo­
mości faktycznego staiu , okazuje się niesłusznym, 
a domaga się tambai dziei sprostowanie że „Polsk? 
Nafta* jest nietylko cz>'Sto polską orgiiTzacją na­
ftową, ale właśnie wobec inwi :ji kapitału ob­
cego — ^gw arantow ała swój polski charakter sta­
tu tow a

Już tedy z mocy orawa nłe może „Polska 
Nafta* kiyć obcego kapitału, a fakb ezna iej dzia­
łalność streszcza się właśnie w e  oiiiwem wykupy­
waniu walorów naftowych z  rąk obcych i organi- 
‘O w am  dla nasze1 nafty pnlsknegi ks pitału.

Towarzystwo wierne swemu basłu nie dc Sie 
nikomu wyprzedzić w akcji unarodowienia najwa- 
żnejszego dzl łu naszego majątku narodowego.
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Porwała nam Śmierć, najywienrejsza wojny 
Stostrzyca, iysiace a tysące n łodzieńców najiziel 
nłejsze i nnjlepsze pokolenie przyszłych Dor.tnoźy- 
cieli narodowej potęgi i porwała —- i porvwa wciąż 
jeszcze, jeno przeutem za cudzą, a dzisiaj za wła­
sną sprawę.

Patrząc zbyt czę&to na te kwiaty najpiękniej­
sze, jako padaią ścięte bez m łosieidza, stal-śmy 
się jakoby mniej wrażliwi na stratę, na ból, na 
smutek... Może w ie n objawia się konieczna i zba­
wienna dla duszy zbiorowej narodu odporność 1 
hart serca i myśh, aby nte rozwalać łzom i ża- 
łob’e wyłącznie panować w ch*il£ch, które wymrr* 
gają sKupiem? wo!, spokoju i niezmąconej jasności 
roLumu, jeśli nie chcemy potonąć w pęirzących 
się wkreg odmętoch!

Tylko więc cich’, stłumione tkanie n^jbhż- 
szych, serJeczn. szept przyjacielskiej rozmowy są 
nikrym znakieni, że znów octezedr duch jakiś m io­
dy, że Ziemia miicząta przygarnęła ciało, za wcze­
śnie martwotą zgon* objęte.

Chłopak niel dwie latami, ale pracą f ciel pia­
niem człowek dojrzały, syn znanegc w mieścje 
naszem dra Jó rtfa  Zakrzewskiego, “Właściciela sa 
na’orjun  wMarjówce, stanął ś. p. M a r i a n  w sze­
regach obr^ńt^w  Lwowa w pam ętne jesienne dni 
zeszłego roi< u. Sł źąc w 1. pułku strzelców łwov'. 
skich, brał cąynny udział w heroicznych walkach,

ło jo n y c h  przer szczupłą garść półskKjh ic ‘nirrzy 
z przewagą ruskich watah w corai daśniejt^rn 
kole bezpośredniej okolicy miasta.

Wystarczy przypomnieć, że bił się pod Dii- 
b l a n a m i ,  z ż ę c ie  do o  tatnie o tchu trzymanern? 
orzez kap. Z a j ą c z k o w a h i e g o ,  aby zrcuam eć, 
że ś. p. Marjan Z a »newski należał do j s ^ u- 
ż^nych rycerzy bohaterskiej wojny o  nasz jjród 
ukochany,

Ody po bitwie poć G r z y b o w i c a m i  wojsko 
po^kie skutkem  njporu nieprzyjącieta- m o^sio  
cofnąć się, ś. p. nieboszczyk, wsrółuczestnik krwa 
wego starcia, u^zył wraz z innymi towatzysz ’trC 
broni w posępny odwrót. Myśl jednak, że zosuw ił 
rr“ riacu boju rannego kolegę, którego pod ładnym 
warunkiem uratować już nte mógł, tak straszna 
wyv orła na siLachetnym młodzieńcu wrtó:i«e, fż 
popodł w rozstrój nerwowy, k tó c  w klikom ie-
sięczn^ pogrążył go cieroitni-.

Ozdrowiwszy, rapisał słe ś. p. M,irjatr po
zwolnieniu ze s«użbv wojskowe, w poczet tłu  ma­
czy chemji technicznej. C ynny  jego unwsł opra­
wił, iż natychmiast lął się współpracy w organi­
zacjach itiodzieży akademickiej.

Jek przedtem orężem, tak ttra* nauką I <teU- 
łalnością SDołetzną zapragnął służyć O jc^snie . 
Ale stargane nerwy nie ntagły op.zeć się ponownej 
choroWe mózgowej, która ’ wydarła gp rcdzłnffc 
i krajowi na sa t ym schj ł k 1 r. 1919.

Uoył Polsce młoda, .nteligeatna » d«ie’na
dusza a miastu naszemu ieden r  niezapomnia­
nych obrońców.

Cześć Mul

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada}

Dr. PRASCHU -  Potockiego 11.
przyjm tje 3—5 
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Sc myśli włościanin ruski 
i  n s M n ie j IRałopolsce

(oP.) Tysiąc me wieco wypow-fidziafy oficjalnie 
oj inję ludności wschodniej Małopolski w skrawie 
przynależności jej, >;ebi ano już dotychczas setki tysię­
cy podrisów na odnośnych prOitstach. 1 rzecz cha­
rakterystyczna, że wbrew wszelkim oczekiwaniom 
ludność ruska przyłącza się coraz śmielej do tyci. 
protestów, coraz wyraźniej wypowlad' swoją cmhde. 
z żądaniem nieodiączerła tego kraju od oaństwa poi 
sk'eeo. Z wielu miejscowości otrzymujemy od osób, 
zasługujących na zaufanie wiadomości, że ludność ru­
ska z  calem zainteresowaniem śledzi przebieg wieców 
coraz liczniej na nic uczęszcza, a nie było wypadku, 
by wobec rchwaianych rezolucji zachowywała się 
neutralnie. Owszem, przez nikogo do tego nie zmu­
szana, zamera glos w  dyskusji i gromadnie glosuj® 
za zespoleniem się z Polską.

Test to f - et ze wszech miar zasługująca na pod­
kreślenie. Włościanin ruski, zamiłowany w spokoju, 
dziś z niechęcią wspomina rządy ukrafrskb i jakLnS 
dziwnym instynktem dochodzi do przekonania, że 
tylko polska administracja zdoia mu zapewnić warun­
ki spokojnej nracy,

Na ten temat mówiłem z pewnym działaczem z  
prowincji, mającym szerokie wśród ludności ruskiej 
stosunki, który mi wręez oświadczy*:

— Włościanin t uski, z bardzc małymi wyjątkami, 
nie chce słyszeć o żadnej Ukrainie, a jak ognie boi 4ę  
wszelakiej tymczasowości. Odyby nic glosy o nie­
skończonych targach o 3alicję wschodnią, włościa­
nin ruski, który na wszelki wypadek liczy się z  mo­
żliwością zemsty ze strouy prowodyrów ukraińskich, 
z calem przekonaniem i bez obskmek wypowiedział­
by się za przyłączeniem Oałicj wschodniej do pań­
stwa pulskiego. Nie powstrzymałbj g*. nawet aaira- 
tor, którego w czasie okupach u k raB S a j widział nad 
sobą z nah. Jem, ani ksiądz ruski. Już dziś na niektó­
rych wiecach chłopi ruscy przyłącza Ją slp dr prote­
stów pobkich.

Z in"ych znów stron poiuodzący, opowiadają o 
nader sympatycznym stosunku ludności ruskiej do 
armjl polskiej. Kiedy w  pouiecke og o- zono pobói 
wojskowy, w  dniu oznaczonyn (przybyłe do miasta 
i>owiałowreFo bardzo viel- młodzieńców w'wieku po­
borowym narodowości ruskiej mimo iż Tedzleli, ‘te



H asiów  uf« werbuf 1 się co wofska polskiego. Ody 
mieH tt»«ąć przed im isk, , rzeanlk s»vostw, 1 o* 
śviadczyl im, że nogą -yracac do domu Większość 
cdii chała, wielu jednakże zostało i wprosiło się przed 
komisję poborową, z nich Miku na usilne prodby wzię­
to  d« wojska, indzie podobn" są wzorowymi żołnie­
rzami. t

PcUi mych faktów' możaaby brrdzo r riele przy­
toczyć. iadczą one, źe idea państwowości polokicj 
tuz wśród ludności ruskie] głęboko z~r‘uszc~one ko­
rzenie. że włoścunin ruski w tyn. v 7piędzie nfe Pó!- 
lizie na Jet agitacji ukraińskiej, która mu żadnych kon­
kretnymi horoskopów przed oczy postawić cle noże.

W ia d y m o śs f b ie lą c e .
Lwów, 8 styczna, 

tfepenuu  T e a tt . ttiM -wt 
We czwartek 8 brr,, o  *. 7 w.: , In tffii a Zurae 
operetka w 3 aktach Gilbert*, 
w piąte* V bm. o z . 7 w, po ra". ińerwrzy ^Zatru­

ty zdrój", dramat w SnktacU Wucława Ko&owicziu 
W sepote i0 Dm. o g. 3 popol. „Wąsy i peruka*, 

kółiiedja w 3 aktach J. Korzeniowskiego. — W  v»bo- 
tę o r . 7 wlec?.. „Madame Butterfiy", opera w  3 akt. 
rnccipiezo.

W uiei zielt t !  bm. o g 3 J0  popol, „Rycers 2 
?*będziem"3 akty romantycznej bisior” Sr* Wfnawe- 
ra. — W niedziele o g. 7 wlecz. „Róża St. ■nbułu", o* 
perełka w  3 „kuch  Falla.

W poniedziałek 12 bm. o g. 7 w. „Zatruty zdrój", 
d ran rt w 3 aktach Wacława Rogowiec*.

Repertuar teatru l iU r t .  „Czwufka":
Prograr • X. coaziennie o godz. 8 wiccz. w sali 

„CasbiO de ^aris" (ul. Rejtana 3).
Część L: Ai,da Kitschmac — p,osenk! ludowe. 

Seweryn MichałowJri. JVlarek Windheira — nowe nu­
mery solowe. Część IL: „Bigos noworoczny", w ielki 
«i dualna revrj. w  2 częściach nióra spółki autorskiej 
„Ki—Zb.- Or“. udział biorą: Anda Kitsc.iman. N« 

NioviBa. M. Hał!cz, S. Micnałowski. Z. Orwicz, J. 
Rygitr. M. Tarłowski, M. Windheim.

W piątek C ,m  wystąpi po raz pierwszy we 
Lwowie Romuald Giersacińjłd, najsłynniejszy irono- 
logista warszawski.

Bilety od g. 9—5 w składzie nut G. se^fartha 
fu l Akademicka 6) a od godz 6 wiecz. przy kasie 
teatru.

Teatr świetlny r APOLLO‘. Arcydzieło włoskie 
„Cines" Cameyalfcsca z Lidią Bardli, 3&‘V

—• "Komitet niwiski stronnictw a deim,kratyczi»o>na. 
rodowego podajo do, wiadomości wszystkim człon­
kom Komitetu miejskiego, Komitetu głównego, zr tz  
członkom Rady miejskiej nwd., że posiedzenia odby­
wają się każdego tygodni? w  poniedziałek o godz. 7, 
wieczorem w lokalu przy ul. Pańskiej II, I. piętro.

— 7. Klubn demuktatycznc-narodowego. Dyskusja 
nad referatem pro?, politechniki Dra Benedykta Fuiit.- 
skiego, „o programie stronnictwa demokratyczno- 
n&fodowego na krescch", wygłoszonym 2. bm„ od­
r a z i e  się w piątek, 9. bm. o godz. 7. wiecz. w  sali 
Klubu, yrzy ul. Pańskiej L 1% I. piętro.

— Opłatek v  KiuT ie demokraty czno. narodowym. 
Dnia 18. bm. (niedziela) ̂  urz°dza Klub dem.-nar. tra­
dycyjny opłatek.— Wpisywać się można nodziennfe 
*  lokalu Klubu, wieczorem od 6—7.

— W Polskim Zwłązua Niewiast katolickich ul. Ru-
towskiego IC, II. d. odbęd*'e się dn. 9 bm. piątkowe 
zebranie towarzyskie oraz konferencja na temat: „Naj 
nowsze niebezpieczóńs.wa w  Polsce” o g. 5. Wydział 
Prosi o przybycie panie, należące do Związku oraz 
kskawycb gości.

~  koniiskar - Dzisiejszy numer poranny
P isk iego" został skonfiskowany £a w iado  

tnosc o wypłacie jednemu z urzędników sądowych 
Ukraińcowi naleglycb za czas oporu poborów. Poda- 

y»ko fakt oczywisty. Jestto czwarta % rzędu 
konfiskata naszego pisma.

Nowa taryfa adwokacko. „Monitor Polski" 7 
stycżęia zamieszcza rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości dotyczące nowej taryfy adwokackiej dla 
b. zaboru austriackiego.

— B ankno t ugosłowiańskEc. Z urzędu wojskowe­
go pełnomocnika jugosłowiańskiego w  Krakowie o- 
trzymujemy natta? ) \cy  komunikat: Posiadacze 
banknotów7 juroslowianskich 15, ziemiach polskich 
winni we własnym interesie zgłosić ilość posiadanych 
pieniędzy u pełnomocnika wojskowego królestwa
strbsko-chorwackosłowensldegL w Krakowie (ul.
Kanonicza ló), a to cekm poddaui ich pow tórnemu 
markowaniu. Pieniądz* jugos’r TviansU nismarkowa- 
.te do dnia 20 stycznia br. tracą swoją war.ość w 
państwii Jugosłow iańskiem.

—28 w .gonów mąki z Rnmunjl. p crporacja pieka­
rzy lwowskich, chcąc bodaj w  małej części usepąe 
pas^arsiwo, uprawiane p rry  sprzedaży cnł ,a poza-, 
kontyngentowego, nawiązała stosunki o nabycie 25 
w< gonów maki z Rumunii. Transakcja ta &rr.prowa­
dzona będzie pod kontrolą Miejskiego zaklauu apru- 
wizacyjnego. .Zapewnione jest pozwolenie 
rozdzielczej, a więc w  krótkim czasie spodziewać się 
-w in* m uhatów  zabiegów tej kort^r

i f tO W O  Pt/LSKIL1 gf. U ł  <fma 9., stycznia ł92u

— t*rt ydjum Krajowego Urżędn Odbudowi- od­
stąpiło Bankowi rolniczemu Lwowie kilkadziesiąt 
urządzeń maszynowych gorzelni, które to urządzenia 
będzie Bai k rolniczy sprzedawał odbudowującym się 
gorzelniom po cenie fabrycznej za zwrotem „osztów. 
Przydział tych gorzelni nastąpi za pośrednictwem 
TComisji dli. rozdziału maszyn Towarzystwa Gospo 
darczego w najbliższym terminie, a następnie bedą 
one poddaue kontroli Inspektoratu dla przemysłów 
rolnych Towarzystwa Gospodarskiego.

Właściciele zniszczonych gorzelń, którzy zamie­
rzają swe zakJady odoudować i puścic w ruch w naj­
bliższej k«iTipanjj 1920 r. zechcą nadesłać do dni9 20 
htu. swe zgfoszenia do Towarzystwa Gospodarskie­
go we Lwowie. Zgłoszenia te muszą zawierać nastę­
pujące szczegóły

1) Dokładny opis szkód w gorzelni (jej wielkość, 
plac), zniszczenie samych budynków i aparatiw ;

2) Jakość i rodzaj gleby w odnośnem gospoda r- 
stwle;

3) Stan inwentarza skarmionego przed w J n ą  na 
podstawce gorzelń.

Ze wzsiedu na konieczność odbioru owych urzą­
dzeń z fabryk.- zgłoszeń na^szłych  po 20 bm. nic bę- 
ozie można uwzględnić. 132

— + Józef Jurystowski. Z szeicgu ziemian powiatu 
tarnopolskiego ubył wybitny pracownik na niwie na­
rodowej śp. Józef Jurystowski. Zmarł w sile wieku 
idąc przez życie jako niezłomny s?cimier2 najszczy- 
fniełszycb ideałów, jako drtciny pracownik na ro­
żnych posterunkach pracy, na ktćrych nie żałował 
.lirdy ni trudu, ni wielkiego talentu. Gorący zwolen­
nik jak najszerszego nieccma oświaty u ludu. a w ślad 
za tera współpracy wszystkich warstw narodu nad 
łdbudową Ojczyzny — stcnąl na czele Pew. Zarżę- 
Ju  Kółek rolniczych i Jał szeroką inicjatywę dia odro­
dzenia zdrowo pojętego rozwoju ekonomicznego 
Szczególne zasługi dla społeczeństwa położył w do­
bie ruskiej inwazji. Nad grobem nieodżałowanej pa­
mięć5 obywatela p zema f/iai w dniu 2. b n \ Józef Raj­
mund Schmidt. Cześć pamięci dzietnego kresowego 
szermierza, którege śmierć' wielką uczyniła szczerbę 
wśród podolskiv,go społeczeństwa.

— Warne zgromadzenie Członków Io w . „Swój 
do Swego" odbędzie się w  piątek dnia 9. bm. o “oriz.
6. wieczór w sali „Czytelni Akademickiej" róg ul. 
Senatorskie] j Łozińskiego. Pożądany jak najliczniej­
szy udział v'szystklch, którzy znaczenie iej akeśi od- 
czuwają. Zarząd.________________________________

Wszystkim, którzy w ciężkim o d u  po stracie ś. p.

U brana T ftiash  Zahnimushiego,
okazali nam tyle szczc' ;go wspOlr^i ia, z głębi 
serca „Eójj zapłat RODZINA. 128

JszysfMm, 1 ftfizy oddali oifafiM dlIuiib oko- 
ckanid r. w j  zmarlsi ś. p. Zo.̂  z Namyelour- 
AMich Sluzî skiej, ‘ ktaeamy „Bdfi zapłat !

U l Mąż s 'iynhk m I Rodzino.

□  KR A KG W, Tramwaje samochodowe. Dyrekcja
tramwaju podjęła plan połączenia już tego lata Kra­
kowa z Wolą Justowską za oomocą samochodów 
tramwajowych, a to wobec braku szyn potrzebnych 
przy założeniu zwyczajnej komunikacji tramwajowej 
W warsztatach Tamwajcwych cbecnie buduje się 5 
wozów samochodowych, tramwajowego typu, na 24 
osoby każdy, które od maja, względnie czerwca bę­
dą stale kursowały.

P  TARNOPOL, f  Aleksander Ratur, śędzic, z n w ł 
na posterunku służbowy::: zaraziwszy się tyfusem 
plamistym w Mesztach sądowych, gdzie iakc sędzia 
ślcJczy przesłuchiwał chorego więźnia. Zmaiły nale­
żał do h.dzi niezwykle prawych 1 zacnych i pozosta­
wi? po sobie że! głęboki.

P  ŻMIGRÓD. P a sk a rsk o  nafwwt. Sierżant So­
larz zatrzymał na drodze, prowadzącej z Jasła w  od­
ległości 3 km. od Żmigrodu transport nafty, składa­
jący się z 27 beczek po IW) litrów na 9 wozach w y­
wożonej r.a Słowaczyzn? przez naczelnika gminy z 
Ożenny Józefa Gbrizaka, będącego w spó’ce z paska- 
rzami naftowymi, Izaakiem Eiscnter^iem i N. Krae 
merem z Jasia. Naftę skonfiskowali żandarmi i rois- 
sprzedali ludności. Przygoda powyższa nie przerwała 
jednak paska naftowego, gdyż podobno transporty 
naily idą ciągłe na Sło*”aczyznę, oszukując czujność 
władz.

42 Powrót konsulatu polskiego z Winnicy. 1'rzyje- 
cba? do Warszawy przedstawiciel konsulatu polskie­
go w Winnicy na Podolu p. Stefc.i Michalski wraz 
z całym pokonałem konsularnym, który obsługiwał 
ludność polska na Podolu do ostatniej chwili- 

#  Pierwszy handlowy okręt polski „Kraków", 
, Gazeta W arszawska" donosi, źe w dokach duńskich 
dokończono budowy pierwszego polskiego okrętu 
handlowego. Nowy ten okręt oddai.l będzie w dzier­
żawę na potrzeby armji polskiej. Otrzyma on imię: 
„Kraków". Koszta budowy obliczono na 12 milionów 
ko: on. Pc?exnność wynosi 650 ton.

4ł Zjazd radnych żydowskich w Warszawie posta 
nowif utworzyć z organizacji centralnej radnych ży- 
■■ łaskich w Polsce, sekcję syjonistycznej Rady 
turodowej. Qq r?dy tej wybrano osób, ______

#  Polska obeimuje por4 gdańidil. Do Gdańska ićałai
się misja wojskowa poiskc pod 'przewodnictw'??? r  J- 
kownika Kochańskiego, celem objęcia w  pc i'basie 
portu, poczt telegrafu i środków komunik;??o. :; ch.

4Ż Uchwały radnych młodosyjonistów., Jedr.ocześ- 
nic ze 2jazdem '•adnych odbył się w Warszawie 
Żj^zd radnych z frakcji „młociosyionistów" który 
powziął 7 uchwał. Pierwsza żąda autonomii naredo- 
wopersonalrci. O rug'. — żargonu w instytucjach ko­
munalnych. Trzecia — żargonowych obwieszczeń 
magistratów ł Rad miejskich. Czwarta — szkół ludo­
wych żargonowych, oraz także szkół zawodowych I 
kursów specjalnych. Piąta — wyznaczenia w  budże­
tach miejskich cuosydjow na szkoły i ochronki syjo­
nistyczne. Szósta - -  subsydj'ów miejskich dia żydow­
skich instytucji kulturalnych, bez prewa wtrącania 
sic do nich. Sićdma — utworzenia w  bażdern mieście 
żydowskiego Klubu radnych.

#  Rep’ezei tant Juv >si wjl przybył do W arszaw a 
Pizy był tu pierwszy przedstawiciel dyplomatyczny 
rządu jugosłowiańskiego, dyplomom serbski Tadicc, 
który poprzednio urzędował w Petersburgu. T.-dicsl 
ucłiodzi za jednego z najbardziej utalentowanych dy­
plomatów serbskich

#  Pierwszy pociąg z zakładnikami polskimi z Rosił* 
Przybył do Warszawy pierwszy poci? z z ^84 zakta* 
dnikamł polskimi z RosT.

X  b r r -  j u .
3UCZACZ.

(Wlec maolfetłacyby. — Epidemia tyfrer* plamistfe- 
g i — AdiptacBi szpitair porszrehuwko.)

Wiec manifestacyjny w sprawie t. zw. Galicji 
wschodniej, zwołany pr^ez Polską Organizację naro­
dową pow. buczackiego, óciagnął 21 gruduśa ub, r. do 
sali tutejszego Sokoła takie tłumy Polrków, żc sala 
duż* ?ąledwie wszystkich pomieścić mofjła. Wśród 
zebranych przeważali włościanie i włośctanki z po­
bliskich wsi, u których widać było żywe zaintereso­
wanie się spraw?*.

Po wy branin prezydium wiecu (dyr. Fr. ZycL 
poseł Wł. Serwatowski i włościanie Mocasiewlcz i 
Wąsilcj zaorał głos jako referent ks. kan. Józef Wrn- 
cha i ze swadą a gorącem odczuciem przedstawi! 
wszystkie historyczne, geograficzne, etnograficzne, 
ktmurmjfe. ekonomiczne i p^Iitycznr _zynmki, dla 
których Polska musi się domagać, by w jej granice 
państwowe weszła na stale ziemie, czerwieńska. 
Zgłosił też mówca imieniem polskie! tidności Bucza- 
cza i powiatu odnośna rezolucje z wezwaniem do rzą­
du. by wszelkiemi sposobami hronił praw polskich do 
t. zw. Galicji wschodniej.

W ywody ks. W ruch/ i rezolucją przyjętą frene- 
tycznymi ojdaskąmi, poczem poseł Wł. Serwatowskf 
podał do wiadomości uczestników, wiecu starania 
rządu, Sejmu i posłów w odpowiednim Kienmkr. 
Wszyscy są zgodni w  tem, że ziemi tej daT nie może­
my nikomu, że nie możemy dopuścić do żadnej pro- 
•yizoryczności, lecz fl' tej części Małopolski, jako 
składowe] Państwa Polskiego, muszą odraza ułożyć 
się stosunk* do normalnej pracy dla odbudowy tegc 
wszystkiego, co zniszczyła wojna. Zcyewnłeria posła 
Serwatcwsidego uagrudzono hucz-ymi oklaskami. 
Przemawiali jeszcze ’nź. Oj trowskl, kt<Vv w pięknych 
słowach zachęcał do skupienia się i .-.-ytężeme. pracy 
wewnętrznej i sędziwy włościmin Wąsik, który ze 
wzrusseniem opowiadał. Jako ta ziemia jogata cią­
gnie nas miłośnie ku sobie i każe trzymać się razem 
nie narzekać na braki któro w początkidącem pań 
stwie być murzą, a pracować, czuwać i n li dać tego, 
co nasze. t

Przemowy Wąsika, z  której przebijała się głębo­
ka miłość Ojczyzny 1 uświadomiona wola polskiego 
chłopa, słuchaliśmy z prawdziwem zajęciem i otuchą.

Po kilku końcowych słowach przewodniczącego 
wiecu dr. Zycha 1 jednomyślnem uchwaleniu rezolu­
cji zaśpiewano rotę: Nie damy ziemi... Wloc powagą 
swoja wywarł na wszystkich bardzo podniosłe wra­
żenie. j

Epiremja tyfusu plamistego przybrała w Buczs.- 
ozu i w  powiecie zastraszające rozmiary. Są domy 
mieszczańskie i włościańskie, w  których wymarli 
prawie wszyscy członkowie rodziny i niema dnia, 
oy nie by ło wypadków śmierci (w tych dniach trnar- 
ła tu na tyfuc plamisty tutejsza lesa~ka miejska dr. 
Kórbhole). Jeśli pójdzie tak dalej, grozi tym, stronom 
wprost kaiastrofa. Należy więc zabrać się jak naj ­
energiczniej do stłumienia epidemii. Dotychczas zro­
biono w tym względzie bardzo mało, może dla braku 
funduszów, ale na to Państwc musi znaleźć pieniądze 
i to jak najrychlej. /Tego wymagają i względy spole- 
czno-państwowe i względy ogólno-ludzkie. Do tylu 
nieszczęść dotychczasowych dla mieszkańców tej 
części Małopolski nic należy dodawać strasznego nie­
szczęścia. które przecież można usunąć zaradnością i 
zapobiegliwością wszystkich organów publicznych 
przj opiece i materialnej pomocy władz państwo­
wych.

Wprawdzie jest w Buczaczu szpital epidemiczny, 
ale jest przepełniony i wykazuje liczne brrki, a wsku­
tek tego rzecz to nagląca adaptować tutejszy niedo­
kończona szpitai powszechny i urządzić go na kilka­
set łóżek z odpowiednią liczbą lekarzy i zaopatrze­
niem we 7/szystko, co dfc chorych i skutecznej?* le­
czenia jest ni-odzownet. - -  • *
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Z żyda „e :koła“.
Borysław, w styczniu.

Pogrążone przez szereg lat wojny, życie nasze* 
;o Sokola, nareszcie zabiło żywszem tętnem. Na 
■wotarem Jeszcze w  sierpniu Walnem Zgromadze­
niu, udzielono dotychczasowemu Wydziałowi absolu- 
;cu*m i wybrano nowy. na którego czele, Jako pre­
zes stanął, drub inż. Witold Rutkowski, niezmordo­
wany pracownik społeczny. Druh Rutkowski z chę- 
;nyin do p' acy wyuzialem wziął się całą duszą do 
:racy wokoło zreorganizowania życia Sokoła. Rzec 
można, iż życi- to, aczkolwiek nie jest Jeszcze w sta­
nie swoim przedwojennym, lecz na najlepszej do nie­
go drodze.

Jednakże rozwojowi życia sokolegu przeszkadza 
we wielkim stopniu gimnazium prywatne, które dla 
raki. ipnego pomieszczenia, znalazło ymczasową 

(oby jaknajkrótszą) ostoję w gmachu Sokoła. Insty­
tucja ta mieści się już drugi rok w Sokole, a kwestja 
pomieszczenia tejże w roku bieżącym, stanowi tu 
przedmiot iługich debat i dyskusji na wspomnianem 
walnem Zgromadzeniu. Jednakże azięki usłęT)livrośct 
i rozumieniu rzeczy naszego Sokolstwa, jak też i 
lojalności obywateli, wobec grozy utraty tej oświato­
wej placówki, przedłużono termin wynajmu do przy­
szłego roku szkolnego. Apelujemy jednak dc kompe­
tentnych czynników zarządu gimnazjum, iżby juz te­
raz 2ajęły się o odpowiedniejsze pomieszczenie dla 
gimnazjum, niż gmach Sokola, z przyczyn łatwo zro­
zumiałych.

Ale I artystyczna dusza naszego Sokolstwa nie 
pozostaje w tyle. Za inicjatywą bowiem druha Roma- 
tu  Jastrzębskiego, powstało w  łonie naszego Sokoła 
„Kółko miłośników sceny“, które okazało dotychczas 
wspaniałą ruchliwość i żywotność. Kółko posiada w 
osobie p. Jastrzębskiego, doskonałego oiganizatora 1 
rutynowanego reżysera, który niezmordowanym jest 
w swej pracy. I tak widzieliśmy już na naszej scenie 
odegranych kilka komedji, co do których wykonania 
niemożna prawie postawić zarzutu. Widzieliśmy „U- 
roczysty Wieczór11 ku czci pierwszej rocznicy zje­
dnoczenia Ojczyzny, którego dochód przeznaczono 
ua plebiscyt na Górnym Śląsku; mieliśmy i zabawę 
taneczną (Katarzynkę), z której dochód oddano na 
Gwiazdkę naszemu żołnierzowi w  polu. Ostatnio a 
zadziwieniem oglądaliśmy wystawioną przez „Kółko1* 
komedję. Bałuckiego „Ciepłą wdówkę", o której spe­
cjalnie słów kilka należy wyrazić. Kółko tusze ode­
grało z niebywale werwą j zacięciem wprost wiel- 
koscenicznem sympatyczną tę komedię. Apelujemy 
tedy do publiczności naszej, ażeby uczęszczając na 
widowiska Kółka, popierała naszych amatorów, a 
temsamem zachęcała ich do dalszej pracy sceńicznej. 
W każdym razie dzielnemu “eżyserowie p. Jastrzęb­
skiemu, jak też i Kółku całemu życzymy powodzenia 
i wytrwania w Pracy dla dobra ogółu!

Jeden ze „Sokołów".

Stosunki naukowe 
sprzymierzeńców z Niemcami.

Paryski „lWaifti podaje w tei 'rwestji w yviad z 
p. Emilem Picard, sekretarzem Akademji umiejętno­
ści w Paryżu. Oto w streszczeniu wywody p. Picard:

Postawa uczonych w państwrch sprzymierzo­
nych wobec Niemców jesł w obecnej chwili nacecho­
wana rezerwą i wyczekiwaniem. Jak długo uczeni 
państw wrogich nie zaznaczą w sposób hie wzbudzaj; 
cy wątpliwości że zmienili swój nunkt widzenia, jak 
długo nie oświadczą, że nie solidaryzują się ze 
wszystkiemi rzeczami, które wzbudziły oourzenie ca­
łego świata cywilizowanego a szczególnie ze sław­
nym manifestem 93, jest nieme żliwem nawiązanie * 
nimi jakicnkolwiek stosunków osofstych. Stoimy za­
wsze na stanowisku, że „nauka bez sumienia Jest rui­
ną duszy".

Akademie i stowarzyszenia naukowe w Belgji 
Wykreśliły ze swojego grona wszystkich członków 
niemieckich be* wyjątku. My usunęliśmy -tych, któ- 
*zy podpisali osławiony manifest, Anglia nie wykre­
śliła nikogo. Te różnice zaznaczające iedynie który 
kraj najwięcej ucierpiał przez barbarzyństwo wro­
gów, nie przeszkadzają sprzymierzonym w zupełnej 
jednomyślności tak w przeszłości tak i w przysziości.

Jednomyślność ta zaznaczyła się na zjazdach 
międzysojuszniczych uczonych wLondynie, później w 
Paryżu a ostatnio w Brukseli, gdzie przedstawiciel© 
Anglji okazali się najsurowszymi.

Wediug uchwał które obowiązują od 1 stycznia 
br. wszystkie dawne międzynarodowe stowarzysze­
nia naukowe są rozwiązane i zastąpione nowemi do 
których należą obywatele państw sprzymierzonych 
lub neutralnych, o ile do nich zechcą się przyłączyć. 
Otrzymahśmy niż zgłoszenia z Hiszpanii, z Holandii, 
której rola w świecie naukowym jest dobrze znana.

Na zapytanie, czy nie widzi w ten, nic parado- 
ksalnego że mimo nawiązania stosunków dyplomaty­
cznych, handlowych i pocztowych, stosunki naukowe 
pozostaną niejako w zawieszeniu, odpowiedział p. 
Picard:

Pierwsze są nieodzowne i nie mają zupełnie cha- 
lakteru osobistego. Inaczej tna się rzecz z drugim*, 
Jedynie sprawa miar i wag musi być rozstrzygana 
w porozumieniu z państwami nieprzyjacielskieml. W 
traktacie •"bzow ym  jest t.eż punkt zachowujący

„acoW t) POLSKIE" tu. H  z dnia 9. stycznie.

istnienie międzyna rodowego urzędu miar i  wag. W 
innych dziedzinach nowa organizacja jest zupełnie 
wystarczając;. Na razie chroni nas od stosunków o- 
sobisrych z ludźm i5 instytucjami naukowenr w  Niem­
czech. Nie przeszkodzi nam to zresztą w zaznajamia­
niu się z działalnością uczonycn po tamtej stronie Re­
nu. Tylko że publikacje ich będziemy otrzymywać 
drogą kupna a nie wymiany.

Kri niHa sąoriowa
— Jakie sporty będzie Polska reprezentowić? 

Szereg wydziałów sportowych przygotował prowi­
zoryczną listę sportsmenów oraz zawodów w któ­
rych Polska może na Olimpiadzie brać udział przy 
dzisiejszym stanie spoi tu.

Napewno reprezentowaną będzie piłka nożna. 
Przedstawiciel wydziału piłki nożne] bawi! w ubie­
głymi miesiącu w Londynie i innych miastach mgiel- 
skich, w celu pozyskania odpowiedniego trenera; 
nawiązano kontakt z najwybitniejszymi tieueram! 
Wielkiej Brytanii. Przybycie trenera sr^dzłewane 
jest w lutym, poczem. pod jego wskazówkami, nastą­
pi dobór graczy do drużyn reprezentacyjnych, tre ­
ningi zawody dla propagandy (w Warszr.w’e, Lwo­
wie, Krakowie, Poznaniu i Łodzi) oraz zawody osta­
teczne. Do sprawy tej jeszcze wielokrotnie powróci­
my. Na czele Wydziału stoi dr. Edward Centnarów- 
skl.

Również reprezentowana będzie lekka atletyka. 
Trener sprowadzony oedzie ze Szwecji, która w 
sporcie tym czyni ostatnio zadziwiające postępy. Jak 
oblicza wydział lekkiej atletyki przy P. K. I. 0 „  tre­
nować będzie sie około 20—25 lekkoatletów, lubo 
wyjedzie ich do Antwerpii niewątpliwie mniej. Obsc ■ 
dzone będą biegi krótkie oraz skok, zaś biegi śred­
nie i długie oiaz rzuty i bieg rozstawny — prawdo 
podobnie nie. Sprawę przesądzi trening i zawody 
reprezentacyjne. Podobnie jak w piłce nożnej są 
przewidziane i zawody publiczne dla propagandy w 
powyżej wymienionych miastach. Szczegóły podamy 
niebawem. Na czele wydziału lekkiej atletyki stoi 
kpt. T. Kucliar.

Trzecim działem niewątpliwie reprezentowanym 
przez PolsKe bęJz.e hipp.ka; wydział ten przy P. K. 
I. O organizują sfery wojskowe. Treningi początko­
we bedą się odbywać w maueżu w Poznaniu, na­
stępnie w Starci Wsi lub Przemyślu. Specjalna komi­
sja wydziela z armji najbardziej odpowiednie konie 
rasowe. Przewidziany udział kilku jeźdźców.

Z innych wydziałów czynne są: tennisowy, gl- 
ińnastyczn v. kolarski, i jeszcze nie całkowicie zorga­
nizowany wioślarski.

— Na koszta reprezentacji na Olimpiadzie wydała 
Ameryka 585,000.000 marek, mianowicie na trening 
i propagandę związane z ekspedycja reprezentacji 
amerykańskiej na Olimpjadę w Antwerpii 1920. Czt- 
si, Których budżet wynosi 1/3 budżetu polskiego, 
wydatkowali na prace przygotowawcze do Olimpia­
dy o koto ó.OPO.OOb marek.

Z dziedziny techniki.
(Szybkość angielskiego kon trto rpeiw ca. _  P rzy ­
gotowania ntemiecKie do wojny w powietrzu. — Ol­

brzymie aerobusy.)
Dzienniki angielskie donoszą że przy niedawno 

odoytych próbach, kontrtorpcdowiec angielski, świe­
żo zbudowany, „Tyrian", osiągnął szybkość 74 kilo- 
met» 5w na godzinę. Nie jest to jednak szybkość re ­
kordowa, gdyż przy próbach, dokonanych przed 
dwoma laty z włoskim kontrtorpedowcem „Spar* 
viero‘‘, otrzymało szybkość 9 ' Kilometrów na godzi­
nę. Nad udoskonaleniem szybkości statku, która — 
jak wykazała ostatnia wojna — jest jednym z najpo­
ważniejszych warunków' ich sprawności bojowej, pra­
cuje się intenzywnie w  Anglii, która nie zaprzestała 
starań, by flota jej wojenna utrzymała się na pozio­
mie pierw szej floty na świecie.

Natomiast Niemcy, mimo narzuconego im lozbrc- 
lenia, przygotowują się do nowej wamej batalii. Jedn? 
z  broni, doprowadzonej do doskonałości, są aeropla­
ny, konstruowane z pośpiechem 5 coraz nowego typu. 
Dążenie to, do opanowania powietrza, może być w y­
korzystane zarówno w  kierunku handlowym, lak 1 
wojennym. Obecnie w  Niemczech 30 przeszło fabryk 
zajmuje się wytwarzaniem nowego typu samolotów.

Towarzystwo „Automobil-Aviatik“. które w  cza­
sie wmjny budowało aeroplany tynu Fokker D VII 
oraz słynne samoloty-olbrzj my R. i aeroplany Gotha
O. O. G. rozpoczęło budowa specjalnych ae/obusów, 
które mogą pomieścić 16 pasażerów, prócz 6 ludzi za­
łogi. Aeroplan taki ma 43 m* objętości, 9 m wysokość! 
1 22 m długości. Cztery motory poruszają go z siłą 
I0UG koni z szybkością 125 kim na gudzinę. Samoloty 
te budowane są z wielkim komfortem a naw'et łazien­
ką. — Jeszcze energiczniej bierze się firma Zeppelin, 
która zbudowała biplan na 50 podróżnych Olbrzym 
ten, o szterech motorach, ma szybkość 180 kim ns go 
dzinę. A w Friedrichshoien i Spondau, pod Berlinem, 
budują jeszcze większe samoloty, które mają kon­
strukcję swą zbyt widocznie przystosowana dla ce­
lów' wojennych. •

Dział ekonomiczny.
Przymusom organizacja producentów ropy.

Ogłoszono przed paru dniami, źe „odbyta 
onegdaj z ramienia Izby handlowej i przemysłowe! 
we Lwowie ankieta naftowa dała fako wynik .żąda­
nie przymusowej organizacji producentów ropy I 
rafinerów".

Nie należy, aby ta  niewinna na p o ió r notatki 
orzesz1* bez protestu społeczeństwa. Prcedewszysi 
kiem zapytać na-eży, .eto brał udział w tej ankiecie 
i kogo reprezentował. Wiadomem jest, źe cały pra­
wic nasz przemysł naftowy iest w rękach obcych 
Ka, tałowl temu grozi obecnie pewne niebezpie­
czeństwo.

W niepodległej Poisce tworzy się słaby je­
szcze na razie, ale przecież tworzy się polski prze­
mysł naftowy, który m ożt kiedyś zażądać równo 
uprawniania z wszechwładnym dotąd kapitałem 
obcym i umożliwienia mu warunków rozwoju. Za­
pobiec temu postanowił kapitał obcy przez przy 
musowe wtłoczenie polskiego przemysłu do opa­
nowane' pixez siebie organizacji, zmuszenie go do 
milczenia, a w razie jakichkolwiek prób opozycji' 
zdławienie go.

Nie u ega wątpliwości, źe wcześniej czy pó- . 
źniej wielk: Kapitał rafiowy toczyć będrit walko z 
rządem polskim, który zechce bronić konsumentów 
przed wyzyskiem zorganizowanego kapitału ob­
cego. Do walki tej m«ją być przymusowo wcią-' 
gnięci Polacy.

Przypuszczać należy, źe rząd do stworzenia 
takiej przymusowej organizacji obcego kanitału 
nie dopuści, gdy:1; wydałby na ciebie wyrok 
śmierci.

Co grozi nam ze struny kapitału obcego, 
gćy nie jes, on hamowany, dowodzi gospodarka 
naftowych kapitalistów niemieckich w zdobytej Ru- 
munji. Stworzyli oni tam monopolistyczne o rga­
nizacje, w których Niemcy mieli pięćdziYsięciokotne 
prawo głosowania, tak, źe przy kapitale 2 proc. 
muioryzowali 98 proc. przeciwników.

W tworzeniu tak rozbójniczych organizaiT 
Polacy nie bę ią  Niemców naśladować. Kapitał 
Obcy niechaj pracuje spOKojnie w Polsce, ale nte^ 
chaj nie stara się zniszczyć naszego stanu po ­
siadania.

Polacy mają swoją dobrowolną a nie przy 
musową o rganizację w świeżo zarejestrowanym 

Związku polskich przemysłowców naftowych". Do 
Związku iego przystąpiło już liczne grono osób 
przyzna ącynh się do narodowość5 polskiej zaan­
gażowanych finansowo w przemyśle naftowyrr 
oraz pracujących w tym przemyśle.

X  KAŁUSZ. Dnia 14 grudnia ub. roku odbyło się 
tutaj doroczne walne zgromadzene miejscowej skła - 
dnicy Kółek rolniczych. Sprawozdanie przedłożone 
przez radę nadzorczą składnicy obejmowało czas od 
września 1917 do wrześnłs 1919, gdyż z  powodu sto­
sunków politycznych nie można było zwołać zgroma­
dzenia członków w  r. 1918. Ostatnie zamknięcie ra­
chunków obejmuje czas od września 1918 do wiześoia 
1919, czas zastoju (wskutek inwazji ukraińskie: ) i wię­
kszego rozwoju składnicy po zajęciu Kałusza przez 
Polskę.

Obrót kasowy w  tym czasie orzekroczył 3.5UO.O0Ó 
K, gotówka w kasie 69.000 1, zapas towaróy' przed­
stawiał wartość ó?63.0GD K. Odziały członków, których 
jest 454 wynosiły 65.29? K. Czysty zysk 8.814 K 62 h. 

Przy składnicy otv-arto w ub. roku dział blawa- 
tny, którego rozwój jest zapewniony. Darzona popa-- 
ciim Pządu rozwiji się składnica z każdym dniem 
y>raz więcej i gdyby tylko znalazł*, rozumienie w 
całym tu dość szczupłym światku inteligencji polskiej, 
z pewnością wyparłaby zupełn, z miasta i okolicy tan­
detę i zdzhrstwo handlu spekulantów. j*rzy sposobno­
ści podnieść należy, że główną siłą skład: lir,.y iest 
parcie się o potężny ekonomicznie Związek ekonomi • 
czny Kółek rolniczych w Krakowie, ale również tu 
pamiętać należy, żc kupiec musi działać szi'bko i d<v 
st: rczać towaru klientom wtedy, kiedy go potrzebują, 
a nie po sezonie lub wtedy, gdy się w  niego u żydów 
zaopatrzą.

5ł Zjazd ogólnj Spółek kredytcwych b. zaboru ro­
syjskiego odbędzie się w dniach l 4 i 15 bm. Porządek 
dzienny zjazdu jest następujący: l) Projekt nowego 
prawa o stowarzyszeniach spółdzielczych (spółdziel­
niach) — ref. dr. Bron. Kuśnierz; 2) Zadania kredytu 
•udowego w nowych warunkach — ref. dr. Anton1 
Rząd; 3) Organizacja Związków Spdek ref. ks. Pa­
tron St. Adamski z Poznania- I Sprawy waluty -~ 
ref. prof. dr. St. Głąbiński; 5) Sprawa podatków — 
ref. Janusa Kwieciński; 6) Rachunkowość w  naszych 
Spółkach — ref. Marjan Rapacki; 7) Wnioski ucze­
stników. Zjazd odbędzie się w sal; Koła ziemianek, 
S-to Krzyska 13.

X  Sprawa waluty Gdańska. Czasopismo Gdanskie 
„Der Osten" zamieszcza arłykul Dr. Rammego na 
temat przyszłej waluty Gdańskiej. Zdaniem autora 
istniej? następujące możliwości: 1. Zachowanie wa­
luty niemieckiej wraz z urządzeniami niemieckiego 
banku Rzeszy. 'V  ten sp >sól pozostałaby moc go­
spodarcza Gdańska w ścisłe) zależności od waluty



nicuTłr^-dal. 2- ?rzyjęde polskiej. Autor sądzi,
że (PClsKa ufc posiada . s t tiunej sa lu ty , oraz instytu- 
Cfi finansowych takich, jak Niemcy. Rozwiązanie to 
nie leżałoby ani w interesie Guańska, ani Polski 
3  Waluta własna nastręczałaby Gdańskowi Jeszcze 
więęej trudności w handl" zajnanicznyir. 4. Gdyby 
wreszcie zostai* przyjęta waluta innego jeszcze, fi­
nansow o notężnego państwa, to albo by musiał 
G<U sk otrzymać olbrzymi podarunek, albo mie­
szkańcy miasta zostaliby nędzarzami. że  swej strony 
autor arty.tułu powstrzymuje się od oolecenia które­
gokolwiek z tzierech powyższych rozwiązań. Cc do 
waluty polskiej, tc autor wzią* pod uwagę chwilowy 
naszą sytuację walutowa. Ustalenie waluty nastąpi 
pręozej czy pćs”icj, a także wątpić nie można, że 
przyszły Bank Poimu jako bank biletowy stanie na 
wysokości zadania. Jednolitość kursu celnego Polski 
z Gdańskiem przemawia decydujące za wspólnością 
monetową,

5f Korony 1 marki w S r  jcarJL W £ “ .”*■ carji ną- 
jromadzMy się w  prywatnych rękach bardzo wielkie 
Ooścl koron 1 marek, z którymi posiadacze nie wie­
dz* co zi obić, gdyż nabyli je po kursie wyższym a 
o dcci e nie chcą sprzedawać ze strata Po kursio k >  
ron 3—4 centymy a marek 11—12 cent Obecnie za­
łożono w Zurychu specjalny zakład „dla fruktyfikacj’ 
ragranlcznych walut**. Celem jego jest powstrzymU 
pof*adaczy koron i mareL od lob sprzedaży przez 
stal* ich lokację. Zakład zamierza to robić w nastę­
pujący sposob. Będzie emitował obligacje opiewające 
na korony i murki w odcinkach co najmniej 1000 mk„ 
względnie 3000 kor. Obligacje będą stale oprocento­
wane na 4 i pół do o i pół od sto. Wystawione będą 
na ok&ricisia, mogą zatem być przez nabywców ka­
żdego czasu sprzedane lub zastawione. ?akład bę­
dzie ze swej strony lokował gotówkę głównie w 
akcjach znanych i pewnych przedsięUoistw nie­
mieckich i austryjackich i spodziewa się, że z dywi­
dend i innych operacji finansowych uzyska taJde do­
chody, iż będzie mógi swoje obiigrcje oprocentować 
ł osiągnie jeszcze czyste nadwyżki, które obróć* na 
dywidendę 4—10% od kapitału zakładowego.

3  O nu.dopol m. herbatę. Kupcy hand ujący herba­
tą wystosowali dc władz mcmcijał prztciw oddaniu 
rngiikoiłi incnaPpiń na h<vbafę, a natomiast propo­
nują obłożenie jej banderolą od 2 do 3 marek za funt 
na rzecz skarbu polskiego, obliczając, że konsumeja 
herbaty w Polsce wynosi rocznie przeszło 1P0 mi 

* Ijonów funtów.
X  Tryjest jako porc handlowy Gzecta • Stowaclt 

G azety poiudniowo-slv‘Wrackie 3 wiedeńskie pomie­
szczają ntuitępującą informację w sprawie porto Try- 
jtsreńskicgo; Włoski minister spraw  zagranicznych 
Scialoia . :zesk* minister spraw zagranicznych dr. 
Benesz prowadzą w Paryżu układy w  spuw?-! /odję­
cia stosunków handlowych pomiędzy Włochami i 
państwem czeskiem. Pc len-, handlowym przywozi - 
yytp j wywozowym dla Czocno - Słow acji ma być 

Ti --jest. W tycn dniach obydwaj r.inistn włe mai* 
się. zjgehać irotownie w Tryjeście celem rozpatrzenia 
SŁczegołów tej sprawy, podobno już *v z«>adzle za­
łatwionej. ,

J f  O fundusze Danku ii ■ajowe5o. Z Dyrefcdt Banku 
krajowego otrzymujemy następujący komunikat:

W nr. 7 ,^łow a Polskiego** padano za Jed.iym 
s dzienników warszi wskieb wiadomość, że Bank kra­
jowy i Przemysłowy pożyczyły -zadowi ans*'la­
ckiemu około 110 milionów koron tytułem zaliczki 
ba IX. pożyczkę wejenną 1 że ta  pożyczk* musi być 
•torażuiią za : traconą.

Wobec tego stwierdzamy: 1) z e  Ban : krajowy 
Bfc udziela! żadnych pożyczek --ądewi austriackie- 
to u. leer — jak to meszta czyniły w ^ystkie duże 
Ołstytucje bankowe b. państw* austriackiego, wal- 
e**ce z nadmiarem gotówki — lokował tę  zbędną 
gotówkę w  austr. pocztowe? kasie o-^czędnośd na 
yfrowiedzialnem każdego wZasu. zaliczkowetn Kon­
cie poży-zek wojennych (Vorlage Konto); 2) że ła lo­
kacja została w caJośe5 ^^ypowledzir1?^. u wypowie­
dzenie Pizez -pocztową kasę oszczędności do wiado­
mości przyjęte; 3) że wskutek owego wypowiedze­
nia zwiodła Pocztowa Oszczędimśc* Bankowi 
krajowemu umycŁczas około 140 miljonów koroii;
4) że o wypłatę reszty około 80,000.000 kor. wy nos** 
cej poczyniono potrzebne kroki, w  których skutecz­
ność nie nożna wr.t^ć, Uwłaszcza, że wiedeńskie mi- 
tds'en  rwo skarbu a.e_L> jn i wobec Banku krajowe­
go zamknięcie funduszów pm wymienionem pod 1) 
koncie ulokowanych wy *ło nawet pisemne zezwo- 
lenle na wywóz powyższej sum".

Z ruchu wydawniczego.
% „PrzTKiysł I bander4. tyfcudnik, . .^ a uCm Mlnł- 

stoi^twT p rzem ysł ł hanalu. W asziw a. Redakcja • 
al. elektoralna ?. Administracje w »  adz* Sp<! ki 
„Reklama Pciska" ul Zgoda t. Wychodzi co jzwar- 
telc

Przed i rojną, kiedy ziemie polskie były ro2człon- 
kowaue 1 ale iuog|y prowadzić własnej pi Utyki go-
i .  odarczej, pois ca p,as« ekonomiczni wszyst!.;c? 
rrzech zaborów -  rzecz naturalna — nie rozszerzała 
pola swego działania poza sprawy 5ciśi« lokalne i 
teoretyczne. DzistoJ zmienić się zasadniczo warunki 
f  potneby. Przed eolską oraz* ikonomicztą stają nc-

we zadanie ogromnej wagi. Jednak podawnemu nie 
mamy czasoip!sma, któreby potrafiło objąć całokształt 
z .gadnień gospodarczych krajowych i zagranicznych 
kompetentnie, ściśle i wyczerpująco.

Tygodnik ..Przemyśl i Handel*', który zaczyn:* 
wychodzić z dniem 1-go sty :znia 1920 r., ma za za 
danie w części przynajmniej wypełnić omav1aną lu­
kę. Ministerstwa przemysłu i handlu — inicjator i na­
kładca czasopisma, oddaje wy dawni., twn do dyspo­
zycji wszystkie swoje obfite i chwyzyskane mate­
riały, a z niemi razem cały pomocniczy, aparat re ­
dakcyjny w postaci licznych współpracowników' j ko­
respondentów.

Nowe czasopismo będzie miało charakter prze- 
dewszystkiem informacyjny i będzie zawierało poza 
artykułami treści ogólnej, między innemi następujące 
itałe  działy: Zbiór ustaw i rozpoiząćzeń z zakresu 
przemysłu i handlu. Kronikę krajową i zagraniczną. 
Dane statystyczne o produkcji w  Polsce, o handlu 
zagTinlcznym etc. Ceny k-ajowe i Zagraniczne. Kur­
sy walut i gł. walorów w kraju i zagranicą. Intomk* 
efe o taryfach kolcowych, celnych 1 poc-itowych, o- 
raz o frachtach. *.)ane o ruchu portowym w Gdań­
sk u. Dane o nowych spółkach. Dane o patentach, mia­
rach 1 wagach. Przegląd prasy. Bitijografja etc.

Prenumerata wynosi rocznie Mk. 130 (K 250), pół­
rocznie Mk. CC 125). Cena. I rszytu 3 Mk.

Numer p ie r ^ s y  z 1 stycznia br. już ukazał 
1 zawhsra nzjtępującc nrtykrily: Nasz przemysł nafto­
wy /[dr. S. Bartoszi wIcz), Taryfa celna polska (1. J. 
Okoi.sk i), Wydajność prccy robotnika na kopalniach 
węgk, V' sprawie organizacji izb handlowo-przemy 
słowvch, Ujednostajnienie taryt kolejowych, Kupie- 
ctwo polskie na Pomorzu, uadtu Kronika krajowa, za­
graniczne i dział informacyjny.

i tw łg w y  rU ilaK P" nr. U  g dnia 9. styczniu 1920.

Ze świata.
87 Atcvbtekup Prajd prz^tHw bertzU  Arcyb. Pragi 

w liście pasterskim zwrac się przeciw niepokojor % 
•akie pev.ua część duchowieństwa czeskiego <isiłuje 
od. dłuższego czasu wywełać w  łonie Kościol cze­
skie* o. Co do uiyw ani’1 języka narodowego oświad­
cza arcybiskup, l i  w danym ntie  dopuszczalnem 
jest co najwyżej odczytywanie ewzagęlji (w cza ic 
♦tszy) w języku czcrkim. N T ^zen ie  pjstanoyleń o 
celibacie uważa natomiast za niedopuszczalni i wzy­
wa duchowieństwo czeskie do czystości obyciajów. 
Do.ąd bowiem przeszło 103 młodych księży czeskich 
ożeniło się.

® Czesk! pndatok od ztb^w tanecznych. Pisma 
czeskie lonosza ze władze republiki czesko-slową- 
ckiej przy udzielaniu pozwoleń u urządzanie publi­
cznych zabaw tanecznych — żądnfa ztożen’a pewnąj 
kwoty na cele humanitarne. W i, a urosib zebrane 
w Czechach w 1919 r. 360.00f kor

®  Produkcji, światowa ksBfżek crui towaaycft od 
czasów Guteuborga aż do roku l^OS P^jdlug „B'ifletin 
de 1‘lnstttut inteniaticurb de Bibliogiaplile** zimnych 
jest 16.29* książek, diiikowanych pized rokiem 1500, 
od r. 1500 do 1536 wdrukowano książek 43.776, od 
1536 do 1736 około 3.748.00U. ścisło obliczenie |t„ t 
niemozMwem. . o r s ^a‘. poszmegż!ne naństwa nie 
trzyma b się zasad * ednolitycb co do podziału na 
książki, broszury i x  npisma. Od roku 1736 aż do 
roku 1908 przedstawia się produkcja światowa na­
stępująco:

w latach :736—1800 . . . 1108572 książek
i? 0— ‘322 . . . 420376

.  •8 2 2 -1 8 2 8  - . . J4*924
„ 1828-1887  . . . 38o522i

1837—! 898 . . , 137411S
„ 1898-1900 . . , 308888

>900-1908 . . . 1395052
Roczna więc produkcja Światowy wykusl około 

loó.OOO tomów Ogólna produkcja całego tego okresu 
dochodzi 11 miljonów. W  olbrzymiej tej sumie zajmu­
ją bezsprzecznie pierwsze miejsce dzieła treści Po­
ważnej i naukowej. Nawcr we Francji, gdzie prawdo­
podobnie wydano najwięcej dzieł poetyckich, uka- 
s.ało się w roku 1908 ‘ylko 1700 wydawnetw beletry­
stycznych na ogólna liczbę ?.d09 Wydanych książek.

©  Mizerja wymowa we Francji. Ka*astrofalny 
wprost brak węgla zmusił r rad frarcuskj do poczy­
nienia całego szeregu zarządzeń.

Wniesiono więc projekty wprowadzenia czasu 
letniego oa 1 lutego br. i ograniczeń w oświetlenia 
między godz. 16 a 19 v  dużych niartach, a specjat- 
nie w Paryżu. W  ministerstw5e odbudowy przemysłu 
wygotowuje s!ę projekt ustanowienia sześciodniowe­
go tyyodnia piacy w fabrykach, Przemawii. za tem 

zaratrywan*e, że sześciodniowy tydzień z zatrzyma­
niem pracy na sobotę ?an© pozwoli na wydatniejsze 
zużycie siły elektrycznej przez resztę tygodnia. W re­
szcie ala ulżenia zapasom węgla nagromadzonym, w 
Rouen, Narząd komunikacji Jiganioowała szereg nc* 
wvcli riociugów węglowych.Źe jednak państwo cierpi 
na wielki brak lokomotyw, zmuszonem będzie zre­
dukować ilość pociągów towarowych . Zatrzymano 
zatem ruch wszystkich 'ociagów towarowych, z wy- 
jąikiem łych, kłórt są przezni :zone dla okolic uwol­
nionych od nieprzyjaciela i tych, ktćre wiozą niezbę­
dne artykuły żywnościowe.

Ograniczenia w oświetleniu posunięto tak daleko, 
że nawet w wilję Nowego Roku wszystkie lokale n* 
Paryżu zamknięto tak Jak codzieh o sadz. 11.30 wie­
czorem, - ... „.

© Kobiety marynarzami. Do Buenos Aires przybył 
w tych dniach ipnrowiec szwedzki „Annie Jonnson“, 
obsługiwany wyłącznie przez Kobiecą załogę, ; t 

© Uniwersytet cuiiisiti w Lyonu;, w e  rriu<e:i utwo­
rzył się komitet ceicm założenia w  Lyonie oniw i rsy - 
tetu, w  kt6ry'm mogłoby pobierać naukę d.OOu c h iń ­
czyków. Studenci chińscy maj? mieć rodzaj internatu, 
w  którym mogliby mieszkać i żyć według swoicn 
zwyczajów i upodobań, nauka Jednak ma się o oby­
wać według wzorów szkół francuskich. Ę,

0  CzasO" *Łiro wykonane aa maszynie dc pisa na. 
Wydawnictwo tygounika amerj kańskiego „ L ite ra ry  
Digcst" podczas strajku zecerskiego poradziło sobie 
w sposób następujący: Treść pisma napisano na ma­
szynie do pisania, następnie sfotografowano całość 
wraz z rycinami na format czasopisma i wykonano 
płyty. Rzecz naturalna, że wykonany w ten sposób 
tygodnik me odznaczał się zwykła aktualnością, po­
nieważ wiersze pisane maszyną nie zakończają się 
tak równo, jak w druku. Ogłoszeń dostarczyły firniv 
Inserujące w  stereotypach. Ukazanie się wykonanego 
w taki sposób czasopisma przyjęła publiczność jak i 
wydawcy z wielkiem zainteresowaniem.

WYBÓR P.RLZ. REPUBI. FRANC. — 17. b. m.
Paryż. (Havas) Rnda m iuisti-w  wyznaczyła w y ­

bór prezydenta republiki na 17. b. ni.
f OOŁOSKf O ZANIECffANIU PLEBISCYTU C lt-  

SZYNSKTEOO -  ROZWIANE.
Praga. (PAT.) Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misji oudzetowej, reprezentant rządu w odpowiedzi 
na Interpelację p. Staczka oświadczył, że Joniesicjiia 
o rzekomeni zaniechrniu • pltbiscytu na Śląsku Cie­
szyńskim są pozbawione wszelkiej podstawy reainel.
CKLOWb BREDNIE WIEDEŃSKIEGO ORGANU.

Wars* jtva. (PAT.) Dziennik wiedeński „N. Wr- 
Jokrnak* zamieści! dnia 30. zm. telegi am z Pragi z do­
niesieniom, jakooy państwo ooiskie od chw li prze­
wrotu narobiło długów na 170 tniucrdów. Minister 
skarbu p. Grabski wysiał w tej sprawie dc redakcji 
wspomnianego pisma sprostowanie ze stwierdzeniem, 
że*cala ta wiadomość jest zmyślona i zmierza tylko 
do podkopania kredytu polskiego zagranicą i do zde­
precjonowania waluty polsKiej w stosunku do Koro­
ny czeskiej.

Z/ MKOWf B. CESARZA GROZI ZALEW,
Warszawa. (Radjo z Hag.). Wskutek silnego 

wezbrania Renu zagraża wylew zamkowi Arnerongen 
obecnej siedzibie byiego cesarza Wilhelma. Celem 
wstrzymania wezbranych wód sypią pośpiesznie gro­
bie dookoła zamku. Jeżeli poziom wody podniesie się 
o kilka cenfymetrów, sale parterowe zamku zostaną 
zalane,

CZESKI KOSC*OŁ NARODOWY.
Pragi „ (PAT.) lak donos* „Cech“ dnia 8. marca 

br- odbędzie się w Pradze konga>i czeskiego ducho­
wieństwa reformowanego, na którym to kongresie 
nastąpić ma oderwanie się kościoła czeskiego od Rzy­
mu i utworzenie czeskiego kościoła narodowego.
GAZOWNIA KRAKOWSKA ZNÓW OTWARTA.

Kraków. (PAL) Jak dzienniki podają, w ostatniej 
chwllj nadszedł do tutejszej gamy ni miejskiej mały 
transport węgla, wobec czego gazownia, która wczo­
raj wieczorem zawiesiła swą pracę, dziś rozpocznie 
ponownie produkcję gazu na dalszych 24 godzin. Gdy­
by w międzyczasie nie nadeszły dalsze transporty 
węgla, gazownia już w piątek byłaby zmuszaną zno­
wu zaprzestać pracę.

’*f Adminis-racJI mzei *!o2yli:
Na rzecz plebiscytu as Górnym Sb oka.
Złożono na ręce p. B. Lutomierskiej przez WP. 

W. Dobrzyńskiego, dr. firi Górnickiego, G. Kleczew- 
skicŁO, S. Prawdzie Kularskbgo i K. de 1 ysson‘a 
kwotę 121.50 k., 6 rubli i 8 marek polskich.

Na Skarb połsni.
Zamiast kwiatów na trumnę śp, Marka Zaarzew- 

skiejso składają; Wis.a Postcpska k. 30, HanL Wroń­
ska k. 30. Marysia FJ)»us k. 2C, Jadwiga Piwocka U, 
25, Ewa Piwocka k. 20. Razem k. 125.

Na wdowy 1 sieroty po Żołnierzu poi,
Zamiast kwiatów na trumnę najdroższej metki S 

% Klementyny PakoszcweJ: Marjan Pakosz k. 100, 
Helena Yoglowa j Iza Pakoszówna k, 100, EugenG 
Knryslowa z córką 100 Mk. poi.

Ni fundację Romana Dtnowsiuego
Dr. Jerzy Pictrzklewicz * Liska kor. 20
Feliks żerebecki z Tarnopola kor, 30. 
Na Ochronił dziecka.

Dochód z przedstawienia „JasełeK31 w szkole 
toczy. Z. Świątkowskiej kor. 260.

Na ciepłą odzież dla żołnierzy:
Rozwadowska z Babina prs^syfą wygram 

przez panów .na zebraniu roworocznent w Dotuato- 
wie kwotę kor. 28C.
.... Z. L, ze bohaja, 2. w<e kor. 50,



r „SEOWO PÓ tSKlE1 _ni  R  _ 3nia 1 śfr&4a  **20.

1  Ceny ogłoszeń:
1  Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
1  drobnem pismfem 1 k. — Nadesłane 
■  nekroiogja za wiersz drobnem pi- O G Ł O S L Z E I M I A .

Ceny ogłoszeń: 1
Ogłoszenia w kronice 6  k. za wie z, 1 
po kronice 4 k., na pierwszej str :i e ■  
18 k. — Drobne ogłoszenia 30 hal. 1

|  pis nem lub jego miejsce 3 kor. za wyraz.

ODDZIAŁ SPEDYCYJNY
POLSKIEGO ilW^ĄZKŁ1 HANDLOWEGO DLA IMPORTU I EKSPORTU

„P»JUMEX"
Spółka z ograniczoną poręką 145

Biuro główne: HOTLL AANCUSKI, pl. MARIACKI 5,
Biuro miastowe: ULICA SIENKIEWICZA 3.

WyKonuje najspieszniej i najtaniej, pod no em fachowem kierownictwem: 
sdjoje wszelkiego rodzaju, przesyłki zbicrowe pod kon­

wojem w kraju i zagranicą. Magazynowanie towarów w , 
wi&»uyoh składaoh, Oolenia, Przeprowadzki miąjsoowe 

- i zagraniozne.  ■—

Prennmeraie
na

„Stowo Polskie'
prryjnule

Administracja -Słowa 
Polskip"0“ 

Lwtiw, Ztimsrowiezi:
11- 15.

KUPNO i S P R Z E D  AZ.
Ctln.fnL 2 gatry, maszyna patowa, kccioł, dom mieś: al 
- d r l - Ł  ny7 budynek gospodarski, budynek maazyn^y  
zniszczony koło Rozwadowa okazymie natychmiast Sprze-
da .P ilor Lwót Bato-ęgo 4. _____________4223
LJriff parowy angielski okazyjnie dc sprzedania »Pilot“ 
n U g  Lwów. Batorego 4._________ ,_______________ 4224_
f U ł - , ,  Lokomobile, M-tory, l.-fismisje, Obrabiark1 do 
uat"Y, drzewa i me*a' dostarcza ..Pilot" Lwów. Bato­
rego 4 . ___________ ________________________ *145. .
RnminnSnn piątrowa w Samborze m  rjntkt* obok ratusza) 
ItSlilibiilGa 4 okna frontowe; 3 sklepy, 5 u *  prtmeszk • 
nia, obszerne podwórze, magazyny, komórki, piwnice i t  
d., b. rdzo korzysti e do sprzedania, w.adcmość Debora
Haberrrann, Sambor, Rynen 7 . __________ ___134 
u . . .  nity poprzeczne do drzewa, drabinki po-
M S ! ZPiaZne, kojowe poleca M. Kierski, Lwów, p aft
Mikolascha.________  ______________ ______ Iil2—
Fnnio kamienicę z komfortem w si dfflgScii "kład 
ŁIMUIJ 300—400 tys. kor. Pośrednictwo wykluczo..;. Zgło- 
szenia przyjmuje z grzeczności p. Glassowa Kochanów- 
skiego 7, ił p. miedzy 3 -5.   126__
Kncłiiimu i s z c z ę ,  Futra wykonuje ftleg ick o . szybko 
AUSljUmy p. niskfcf cenach krawiec damski N. Poilak 
obecnie Łyczakowska 19 parter. ______________127_

_  POSADY POSZUKIWANE. AK ]
Buchaltera w afoierty f  regencie  ao Adm „Nafta*1. 98
I ninHi egzaminowany, miody, energiczny, żonaty, z do- 
L8S0 iK brą prakt ' i ( szu tuje posady na lepszych wa­
runkach. Zgłoszenia: Wesołowska Reja 7 (b8czna Hof­
fmana). mm mmmmmmm— mm<-mmm-

■ s m  POSADY ZAOFIAROWANE.

Kilka roznoslcieli Admlr'jg 'ł
żeńskie w Włocławku poszukuje nauczycieli 

imndZjUin h .stn tji, literatury do klas wyższych. Pensja 
ńętnaście tysięcy mareit. Reflektujący zwrócą się 
>od adresem Gimnazjum Spółdzielcze Włocławek.

>ros1
42

Welony

D n ł« 7 ahna siła biurowa, nismo maszynowe. Obrońca pa- 
JrOlrZeDIlci ten u wy, Kochai owsicmgo 44. 129

   —  m a ł ż e ń s t w a . — ■■
Eauiuiar Iat 32, sympatyczny, dobrze wychowany, idealista 
Aandiul nieco marzyciel, któremu Jednak w życiu dobrze 
s e  powodzi, p.agnie poznał: pannę lub wdowę uo lat 23, 
sympatyczną, wesół?, elegancką^ któnby mu ułatw ła nie­
zależni byt materjalny i dała możrosc pracy spc :ctn 
przy niezamąconen szczęściu roc’>nnem. Dyskrecja pod 
słowem, fotografia i informacja pqd „Zaraz w karnawale" 
w Admi iteracji „Słowa*.________________  136

ZGUPIONO ZNALEZIONO, - m m
kolczyk koralowy idąc ul Tarnowskiego i Zie­
loną. Łaskawy snalazca zgłosi się za wynagro­

dzeniem ul. Tarnowskiego 92, u dozorcy.___________ 131

m m  ROŻNE DONIESIENIA.
Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków we 
Lwów1'; podaje do wiadomości członkom przedsiębiorcom 
i ubezpieczonym, że sprawozdanie z czynności i zamkrj-ę- 
cia rachunków za rok 1917, uchwalon przez Zarząd I - 
kładu dria 29 listo jada 1918, a zatwierdzone przez Mini- 
stersiwo Piacy i idpieKi Społecznej w Warszawie we wrze­
śniu 1919, z powodu trudności technicznych tkazało się 
dooiero obecnie w druku i rozesłane zostało wszystkim 
Wł dzom politycznym nstancji, z prośbą o umożliwienie 
wg ąiu CŁonkom Zakładu.

Sprawozdań e *o można przejrzeć wzyięa. i nabyć
w biurze Zakładu we Lwowie przy ul. Brajero' rskiej I. 16, 
oraz w Ekspozyturze inspeatoratu Zakładu Iw Krako wie 
.jrzy ul. Zielonej i. 28. 146
Kflnfl l/nrnn pożyczki poszukuję na pierwszą hipotekę’ 
0 li IIU LUiUH Ogłoszenia do Administracji pod „CM. 110
|lnrs<579 *'r Panj wojskowego, który po ahnwie dnir. 
I li coza 3/|. 920 r. v  óarderob!e Kasyna miejskiego zgło­
sił się po czarny wachlarz z piór o zwrot tegoż uo gar­
deroby Kasyna. ________ ______________________ n s

ślubne upina modnfe i tamo M Topolnicka Ko- 
  permka i, nad apteka Mikr asiha.________ 107
W artlA Hlf) PańT Kapelusze słortikowe każdego gatunku 
u dhU u u ta  l a i l .  przerabia na najnowsze formy I. Kra. 
jowa fabryka kapel iszy Rudolfa Neuwclta Balonowa 3, 
własny Gmach fabryczny. . U 2

ohoio i ł  par fylhc 
w Nr. 39 i W m 
zyjnte pi k 4S 0  

sprzedam. 
T o w a r  d o b r y  3 t r w a ł y -

L. T. Skizwnek j I i ’ęoI "cha
MAGAZYN 1BUWI. .44

OoSwiadczeni, zupełnie samodzielni tokarze. 
ł  itomonferzy, frezerzy, spawarze, ślusarze, 
stolarze poszukluani za d o b r ą  zapłat?, e- 
weyualnie z petnenr upzyr..aniem całodz.

Zgłaszał! sIę w  warsztatach Samociiodcwych 
ft 0. *1 bwdw, Janowska 120 od 9 — 11-fef 

I od 14—HG-fel godz- w

Ważne P. T. Kapitaliści!
.złyi fprze koiei>wyn Poznań—Warszawa jest 

WIELKA WiLLA z około 6 morgami ogrodu i budynka­
mi gospodarczemi »araz ao sprzeaznia. Willa za-y-era 
5 pomieszkan z. 22 pokojar ii, łazienkami, obszertie.ni 
sklepami Wodociągie i i światłem elekr. Zabezpieczone 
260 tys. M. Oer.- 3CK 000 M. Wpłaty ?L -2S0.000 */L

cgłostema przyjmuje pod jn 2048 Par w Pozna­
niu. ul. Rycerskf 8 133

I Kupimy Ima PfiUGi MOTOROWE, lednakfel 
marki używane, lecz w dobrym stanie 

Zgłoszenia z podaniem ceny i opisem płu­
gów upFiSZL sie nadsyłać do Dyrekcji dćbr 
w Radziechowle. *293

Każdy palacz musi przyznać, 
że tutki i bibułki cygaretowe

„ S O L A L I 1
3200 są najlepsze.

Komenda okręgowa Policji Państwowe) 
we IiwnwPs.

f. FERi.A.
Komanda okręgowa PoIfci: państwowe] we 

Lwowfe rozpisuje niniejszą ofertę na instalacje 
przewodów i lamp ęfeKry Linych w koszarach Ko­
mendy Policji Państwowej na Małopolsko wa 
Lwowie.

Plany instaiacji są  do przeglądnięcia każdego 
dnia do dnia 10 stycznia 1920 r. w Zarządzie ko­
szar Policji Państwowej we Lwowie, ul. Leona Sa­
piehy I. 1 od godziny lU .do U przedpoł.

Oferty należv wnosić do dnia 10 stycznia 
1920 r. dr Wydzi .łu gos odarczegc Komendy okrę­
gowej Policji Państwowej we Lwowie, ul."Leona 
Sapiehy 1. 1. 101

W. Wiczyflski w. r.
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V,VDAWNICT'VA 3,9
„SŁOWA POLSKIEGO11
do nabyoitat w Adm. „SŁOWA P0LSBC360’ 

we Lwowie, Złmorowlosi, 11-15
Dobczycz Stelan: Bitwa pod Warszawą. Powieść

fantastyczna . . • • . : . .  • ^  6 —
Jeż T. T. (Miłi >wski): 0 Byt. Powieść history­

czna na tle dziejów Albanii. 3 tomy. Wyda­
nie j"i)ileuszowe z portretem autora . . H

Krajewski Józef Talnnzwi izkl polityczne w Galicji. . „ 
Kraszewskf J. I.: Dziecię stareflo Miasta. Obrazek 

na tl s ost.-tniego j.. jwstania . . . . „
Maszewski Stanisław: Sycylia w latach 1848 184r. „ 
Miłkowski Zygmnnt TT. Jeż.: Do w | dłobywateli . „

— tylweh -.Ig a c y l n * ......................................
— La s ikaci pokojowych..........................................

Op‘oła Tadeusz* „Czerwony szał" . . . „
Przybyła Jan: Z orlich bojów lotników wowsklcb. . „
Reuter Gabryela: Gynow Powieść. . . . „
Rojan: jutrzenka. p™"ieść..............................................

— Muszka. Powieść.....................................................
Romanowska St.: Nad Micnit, nem. Opówieść z ży­

cia wychodźców polskich do Ameryki. Ozna­
czona na konkurs^ 1 nagroda . . . „

Rossowski Stanisław: lojf córka. Powieść . . „
— Pcyche. Poezje. Wydanie wvtworne na panie- 

rze czerpanym , . . .  . . „
Scunur ^epłowski: Z tajnepo archiwum . . . „
Słowack. J"liusz: Makryma Mieczyslawska Wydał 

i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. • . „
Zora. Progaiffl życia. Powieść. • — . ,
Rzeczy ciekawe i p o ż y ie c z n e .................................. ...
Bjornson Bjornstiaerne: Rybaczki , arzekłid z nor­

weskiego JózeF’ Klemensiewiczowej . . K
Cherbulier Wilftór: Przygody Wł. Bo skiego. przekład

Felicii P o p ł a w s k i e j .................................. ...
Clausen Bliche- J .: Stry, Franio, powieść z życia 

C ińskie^o. Przekład F. Popławskiej . . B
Compeiu L M .: i zebejem, powieść, przekład z fran­

cuskiego Bronisławy Neufeidówny . . „
Coulevain F iotr: Na gałęzi, przekład z francuskiego 

Felicji Popławskiej . . . . , . • »
— Nieznana wyspa, przekład z francuskiego Fe­

licji Popławskiej . • • . • • . • *
Crawford Marion: Arethusa. Z oiyginału angiei ■

ski e g ). Przekład AZ.............................................
Deledda Iraz.a. Popiół, pr :ekrad z włoskiego Ka­

roliny D zied u szy ck ie j.................................. ...
Gerard Dorota' Nieprawdopodobna idylla, przekład

i angielskiego A. S............................................ 1<
Glyn Elimor: W,<yty Elżbiety, powieść, przekład 

z angielskie rć Bronisławy N’euieldowny „
— Margrabird-a, przekład z angielskiego Janiny 

Popławskiej . . . . . . „
Haggard Rider: Benita, przekład z ang. A. D. . B 
Hamson Knut: Wiktorya. Dzieje miłości przekład

Wandy. M ł o d n i c k i e j ......................................
Hauche: Tajemnica pewi rodzniy polskie, przekład 

z oryginału duńskiego Klemensieviv.zowej. „
Jensen Ja» Edmund Hall £ orygir »łu duńskiego 

przekład Klemersiewiczowej . . . „
Kalita Karol: Ze wspomnleA krwawych walk . . K
Kipling 3ud tard emsta Dnngary przekład z an­

gielskiego Feliksa Chwal boga . . . „
Lichtenberger Andrzej: Maty Tref . . . . „
L e Jonas. Dzia mnio. Przekład */ duńsKiego . . „
Margneritie Wiktor: ćirzech przekład ż  francuskiego

Emilii Popławskiej........................................... ...
/tery Kiaudyusz: Głos przodków . . „

Miomandre Franciszek: Pisai._ na wodzie Romans 
przekład z francuskiego F- P . . . „

Opowieści Japońskie. Przekład Jana G. . . . „
J. A. Hobson: dozwój kenltallzmu wspolczisnigo .K
Koskowski: F > n lr n d ja ............................................. 0
Dr. Noskomalis: Potrzeiy ezpitahictwa Wa. raw­

skiego ............................................................ ...
Mario .dlPsycnoio^ia piękna sztuki . .
Robe.tsohn: Humnniści nowożytn....................................„
R. Spencer: Instytucji zawodowo . . „ . „
jał Witort: Zarysy p r a w a ......................................
Dr. Głąbiński: Zamach na Uniwersytet Polski . . „

— Mowa nosia Tiątiióskiego . . . , ,
„Głos z Warszawy": Polityka obowiązki . .
KlementyMa z Tańskicn Hoffmanowa: Krystym. . „

— Listy Elżbiety RzeczycklnJ................................... ...
— Wybói powieści ............................................. „

P ast: Aforyzmy o wvcl.sw i l u ..................................„
PćpowśjKi Józef: Polityk' Polsko-aneiryjack* . . „
Rr wodnik do kąpiel..........................................B
Przygotowaii.la wojenn' R o s j i .......................................
Pozważank filozoficzne , * • . .  •»
W sprawlo reformy gminy wiejskiej . . . . „
Rod Edward, uaremny wysiłek. Pizekłal z francu­

skiego Aleks? ii.lry Kordzikowsk* ii . . K
Rośny j. H- Dokto, 1 -bur. Powieść rtzekład 

Bronisławy Neuielddwny . • . . .
Rośny J. H. amireh. Powieść . • • . .
Ruwctta G. Lu!n. Powieść, przekład z włoskiegc 

Bronisławy NeufeldO’ my . . . . „
Pychter Eugem isz. Obrazki socjallo yrznej przeszło­

ść ’edług Bebla . . • . • • • „
Scheffel Józef Wiktor. EkkebardŁ Pow.eść z X. w.

Przekład Wandy Młodnickiej . . . „
Serao Matylda Po przebaczenia. Powieść, przekład

z wło kie >o Karoliny Dzieduszyckiej . . .
Wazów Jan. K-olowa Kazataroka. Powieść Bulgai-

sk- Pzekład Jana G........................................ ...
Wharton idyta. Świat zabawy Przekła.! z rngiel- 

skiego Bronisławy Neufeldównej . . »
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